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wo Lwowie na prowincyi za granicą 


niesi ie 1 zł.50et. 2 zł. 
jerarólnić 4 zł 5Oct. 6 zł  7zł.50 et. 
połrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł. 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracji Graz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
elni H. Alonbati (dawniej F. H. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie- 
nia ò zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
sentow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopern 


otwarte od 10—12 rano i od 5— 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 14 stycznia. 
Jeżeli mamy wierzyć nadeszłym 


dzisiaj wiadomościom, sprawy 
wschodnio-szyatyokie zupsłnie 
już weszły na tor pokojowy. ks. Hen: 
ryk pruski, dowódzca drugiej dywizyi 
morskiej, przeznaczonej na wody chiń- 
skie, którego cesarz brat „sakryfiko- 
wał* na ołtarzu honoru Niemiec i po- 
lecił mu pancerną pięścią szerzyć kul- 
turą, niemiecką i który sam zaprzy- 
siągł, że będzie szerzył „owanielię* 
oe.arza, swego brata, zapewne wypły: 
nął już z czeluści Czerwonego morza 
na ocean Indyjski, nie będzie się już 
potrzebował sakryfikować i chyba 
tylko strzedz się tajfaunów, zdradli- 
wych huraganów na wodach wscho- 
dniej Azyi. Jakoż petersburskie dzien- 
niki zdawna już wołały z przekąsem. 
ale słnsznie: po co to wyekspensowa- 
no tyle elokwenoyi. 

Wszelako ma ks. Henryk jedną 
misyę — i to bardzo ciekawą, bo je- 
szcze niebywałą w Chinach — a to 
przedstawić się cesarzowi ch.ńskiemu, 


Kreusstg. zapowiada, iż książe ze- 
wnętrznemi także oznakami zaman- 
festuje, że to przedewszystkiem nie 


cele wojownicze wiodą go ku wybrze- 
tom chińskim, ale że owszem misyą' 
jego jest utrzymanie i ustalenie po- | 
koju. Należy sądzić, że ks. Henryk 
znajdzie sposobność, aby w Pekinie | 
zapewnić cesarza Chin, jako rząd nie- ; 
miecki zawaze się będzie starał o u- 
trzymanie i utrwalenie przyjażni z 
Chinami — tak więc misyę ks. Hen- 
ryka, jakkolwiek ona z konieczności 
ma piętno wojownicze  przedewszyst 

kiem jako misyę pokoju uważać na | 
leży. — A zatem sprawa doszła już, 
do tego, że w Berlinie uznano za mo- 
żliwe zepowiedzieć wizytę brata ce- 
sarza u bogdychana. 

Na dworze ohińskim wiadomość ba | 
sprawi niezawodnie wrsażsnie daleko 
gorsze, niż” gdyby książę z zapalune-* 
mi lontami armat zaw nął do ujścia 
rzeki Peiko, którędy droga do Pekinu. 
Ceremoniał chiński utrzymuje ludność 
w tem mniemaniu, że wszyscy na 
świecie monarchowie są lennikami, | 
bogdychana. Poseł niemiecki, a zupeł-| 
nie już poseł austryacki dopięli już, 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S$ rano — dla prowincyi o godzinie * wieczorem. 


Redaktor: 


skiej weszła na nową, niespodzianą 
drogą. Wedle Manchester Guardiana, 
mającego ścisłe stosunki z gabinetem 
angielskim, rzeczą jest pawną, że 
wskutek telegramów ambasadora an- 
gielskiego w Berlinie i posła w Peki- 
nie, zebrał się gabinet angielski w so- 
botę na naradę i uchwalił, wyrobić 
Chinom pożyczkę wspólnie z rzą- 
dem niemieckim. Oba rządy uży- 
czą poparcia pewnej grupie finans”- 
wej co do emitowania pożyczki. To- 
czą się zatem rokowania między an- 
gielskiemi bankami w Hongkonga i 
Szangaji, tudzież innemi z jednej, a 
berlińskim Deutsche Bank z drugiej 
strony. Także Rotszyldzi gotowi pod 
pewnemi warunkami przystąpić do tej 
grupy. kw e 

Rząd angielski niewątpliwie pra- 
gnie być dla Niemiec uprzejmym w tej 
sprawie i zawrzeć umowę, któraby, 
nie wywołują? przeciwieństwa do Ro- 
syi, sprowadziła przyjażniejszą polity- 
kę handlową między Niemoami a An- 
glią na dalekim Wschodzie. Stało się 
to wskutek nalegań przemysłowców 
z Manchester i Birmingham, od któ 
rych posłują dwaj tak potężni mini- 
strowie jak Balfour i Chamberlain. 

Doniesienie to można uważać za 
wiarogodne. Godnem uwagi jest, że 
półurzędowa berlińska Nordd, Allg. Zig. 
przed k'lkoma dniami zalecała między- 
narodową operacyę finansową dla Chin, 
a dzienniki petersbnrskie temu pro 
jektowi się nie sprzeciwiały. Niewia- 
domo tylko jeszoze na pewne, czy po- 
trzebaą będzie gwarancya pożyczki ze 
strony Niemiec i Anglii. 

Gabinetowi londyńskiemu wido- 
cznie chodzi o wciągnięcie Niemiec do 
jakiejkolwiek wspólnej akcyi, aby 
mieć przeciwwagę wobec Rosy i, któ- 
rej politykę doskonale „z dobrze in- 
formcwanego źródła“ przedstawia Kóln. 
Volksztg., wielki organ katolieki, po- 
siadający bardzo dobre informacye. 
Pisząc o Kiaoczau, zapewnia K. Volks- 
zeitung, Łe Rosya wcale nie myśli o 
polityce zaczepnej, a owszem tylko o 
euergicznem wytyczeniu linii obron- 
nej przeciw nadużyciom angielskim. 
Kroki, jakie w tym względzie p czy- 
nil hr. Murawiew, przedstawia:; Się 
z pozoru całkiem niewinnie, į: zci- 
wie; ale dyplomacya europejska z pe- 
wnością zroznmie, do czego się zabie- 
ra Rosya, skoro całą jlną gubernię tur- 


tego, że bogdychau przyjął ich jako, kiestańską, tudzież okręgi semipała- 
przedstawicieli m carstw niepodległych, tyński, semireczeński i obszary zabaj- 
— o ozem się ludność juśció nie do- kalskie niebawem pod względem ad- 
wiedziała. Większy kłopot z przyję- ministracyjnym i wojskowym w ręce 
ciem brata monarchy tak potężnego jednego szefa oddać zamyśla. Nosiłby 
jak cesarz Rzeszy niemieckiej.. Ale ijon także tylko tytuł jenerałguberna- 
to przyschnie na łykowatych Chinach. tora, ale otrzymałby pełnomocnictwa 


Drogę torują księciu posłowie austry 
goki, włoski i — rosyjski, gratulow»li 
bowiem prezesowi tsungliyamenu (ra- 
da dla spraw zagr. w Pekinie) zawar- 
oin umowy z Niemcami. 

Jakoż i sprawa pożyczki chiń- 


JABNA. 


Prz6z 


Kazimierę Wiczkowską. 


— Więc widziałeś się z nią? 

— Tak. 

— No i cóż? jak to było? opo 
wiadaj | 4 

— Nie wiem, czy ci mówió.. Nie 
ohcę byś mnie wyszydzał.. a równo- 
cześnie czułbym potrzebę, żeby mnie 
ktoś oblał zimną wodą. słowem wy- 
trzeżwił... Mówię vi chłopcze, że dzie 
je się ze mną oos niepojętego.. Nie 
wiem od czego zaczynać... 

-— Czy bardzo się zmieniła? 

— Jest taka sama, jaką ją widzia- 

łeś na tym balu przed trzema laty, 
pamiętasz? Ta sama wiotka dziewczę- 
ca kibió, te same oczy, tylko jakieś 
większe, smutniejsze... 
Tak samo chuda? — ale nie 
gniewaj się, nie byłbym przecie ni- 
gdy poważył się żartować z niej, gdy 
była twą narzeczoną, ale teraz, gdy 
ona żoną innego i nie nas nie obcho- 
dzi.. lecz może ja się mylę, możeś ty 
jeszcze niezupełnie ulec" ony ? 

— Porzuó ten ton Włodku!.. Nie 
jestem dziś usposobiony do żartów i 
chciałbym mówió poważnie. Masz pa- 
pierosa ? 

— Proszę cię... 

Na parę chwil zaległa cisza. Tym- 
czasem srebrny rożek księżyca wzniósł 
się wysoko ponad wierzchołki drzew 

parku. Na znużoną npałem przyro- 
Wę po dniu skwarnym, kładły się o- 
dzeżwiające rosą cienie nocy. Z dale: 
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"NA KARNAWAŁ nowości w jedwabiach i wełnie paleca MAGAZYN SCHAYEROW W 


'syjski wobec wicekróla Indyj. 


tak rozległe, że na tym olbrzymim 
obszarze, między Persyą, Afganistanem, 
Pamirem i znaczną częścią Chin roz 
łożonym, stanałby jako wicekról ro- 
Mura- 
wiew dlatego jeszcze ściślejsze zawią- 


leka z pól dochodziły odgłosy derka 
czy, m ze wsi naszczekiwani psów 
stróżujących. 

Na werandzie obaj panowie zapa- 
lali papierosy, które poczęły błyszczeć 
po chwili dwoma czerwonuemi punkta- 
mi wśród głębokiej nocy. 

— Wiesz chłopcze, że od czasu jak 
Pa od Wareckich, a przecie to 

ędzie już ze dwa tygodnie, "ważam 
żeś nie ten sam.. Zawsze byłeś nie- 
mową i dzikim —a teraz stałeś się je- 
szcze dzikszym. Gdym się dowiedział, 
że u Wareckich spotkaliście się z pa- 
nią Felioyą," domyśliłem się powodu, 
wszelako pytaó cię o nie nie chcia- 
łem. Pamiętasz, gdy narzeczeństwo 
wasze się zerwało, rzekłeś do mnie 
krótko: Włodku, jeżeli mi życzysz do- 
brze, nie naruszaj nigdy tego tematu, 
ja też ngdy o tem nie mówiłem. 
Dziś zacząłeś sam pierwszy, zresztą 
to inna rzecz. Odtąd minęło dwa la- 
ta, oma wyszła zamąż, ty żyłeś przez 
ton czas jak nigdy lepiej, bawiłeś się, 
bulałeś, podróżowałeś, - byłem pe- 
wny że „all finished“... Tak jest, by- 
łem tego pewny aż do tej chwili, wi- 
dzę jednak, że się omyliłem. Słuohaj 
Karolu, powiedz mi otwarcie, ot tak 
jak człowiekowi, o którym wiesz, że 
cię kocha, że cię źle nie zrozumie, 
który sam niejedno przeszedł i prze- 
bolał — powiedz chłopoze, co się dzie 
je z tobą? 

Wpatrzył się mimo ciemności w 
w swego przyjaciela z natężoną uwa- 
gą. Pragnął wyczytać choć cośkolwiek 
z rysów twarzy, lecz nie dojrzał ni- 
czego. Tamten siedział bez pornsze- 
nia w tej samej pozie, zamyślony i 
kamienny. Po długiej chwili dopiero 
doszedł go cichy i zmieniony zupełnie 
głos przyjaciela : 

— Teraz cierpię. 

Włodzimierz porwał się z krzesła | 
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Dr. ALEKSANDER VOGEL. 
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OGŁOSZENIA ! PRZEDPŁATĘ przyjuują: wa bot 
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Kust:. 
Ludwika 1. 3; w Paryża: C. Adam Ciborowski > 
rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasensteiu © 
Vogles (Otto Mass) Wahlfschzasse 10 — kiduił 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Ogpelik Griinergas'e |: 
— M. Dukes Nachf. Max Angenfeld & Emurcu 
Lessner Wollzeile 6 — Schałlek Wollzeile ILi «. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamourgu: A. Ste: 
ner; w Frankfuncie: n. M, Haasenstcin & Vec'a 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reictons: 
& Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Dyłoszenia zwyczajne naj du 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miels 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ci 
— Głosy publiczności za wiersz lub jego imiejsee5Oe , 
— Prywatna ksrespondeńcya 3 ct. od wyrazu. 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 c 


otwarte od godz. 8 rano do 7 > 


maa! ra PRA e m 


aezorem bez przerwy, 


zał stosunki z Niemoami, i chce oka-,wawczem ministerynm, które zadało 


zać Anglii, że Rosya stanowczo jest! 
zdecydowana wodzić rej poza Uralem. 


Rokosz w Indyach 


Londyn d. 3 stycznia. 
Poradzi sobie Anglia niezawodnia 


i zemstę. 


klam polityce swych poprzedników, 
aby pozyskać sobie poklaski whigów. 

Nie długo przyszło im czekać na 
Kilkakroć stotysięcy koczują- 
cych plemion w wąwozach i dolinach 
położonych pomiędzy Himalajami a 


«|Afganistanem przestraszonych losem, 


jaki spotkał Czitral, podniosły rokosz. 


łZamiast zażegnaó go w samych jego 
| początkach, stronnictwo wojskowe w 


w rozmaitych przypadłościach i mię-|ludyach przyjęło go jako pożądany 


dzynarodowych zawikłaniach z jakie- 
mi ma do czynienia w ohwili obecnej 
na czterech kardynalnych punktach 
świata. Ma siłę materyalną w swej 
flocie, ma skarb pełny, i ma, co zna- 
czy nierównie więcej, męską energię, 
z którą mierzy się oko w oko z nie- 
bezpieczeństwem i ataje z niom do 
walki. Owo „wspaniałe odosobnienie*, 
ów zasadniczy aksiomat jej ościennej 
polityki może się okazywać, jak to ma 
właśnie miejsce teraz, niewygodnem, 
niebezpiecznem nawet, ani na moment 
nie przychodzi Anglikom na myśl, 
ażeby mogło grzyprawió ich o utratę 
tej hegemonii, którą sobie zdobyli i 
którą uważają jako swą własność. Są 
czarne chmury, przyznaję, ale rozwiać 
się muszą: tak głosi ich niezłomna 
wisin, ioh wyniosła duma. 

Taki psychiczny nastrój dnoha spra- 
wia, że opinia angielska nie podniosła 
wrzawy ani z okazyi świeżych chiń 
skich wypadków, ani ze świeższych 
jeszcze, tych, co krzyżują jej plany w 
Sudanie, u źródeł Nilu. Ale jest spra- 
wa inna, sprawa wewnętrzna, która 
ich niepoko1 więcej niż jakakolwiek 
inna, dławi ich serce i rumienieo wsty 
du na ich czoło sprowadza. 

Mówię o rokoszu iudyjskim. 

Nie groził on ani na chwilę władzy 
angielskiej na gangesowym półwyspie. 
Oparta o przedmurze Himalajów urą- 
ga ona obcemu najazdowi, a w związ- 
kaoh z feudalnyrmi możnowładcami, 
w różnicach religijnych, w niskiej cy- 
wilizacyi autochtonów, w ich niezara- 
dności czerpie rękojmię utrwalenia 
swego panowania. Bądź co bądź, po- 
zostaje ono jeduem z tych dziwo%isk; 
które zdają sią urągać zdrowemu roz- 
sądkowi. 

Ten stan rzeczy mógł trwać niena- 
ruszony jeszcze długie lat dziesiątki, 
gdyby władzom wojskowym konsystu- 
jącym w Indyach nie było się zachcia- 
ło woj*nnych laurów. Pierwszym oka 
zem polityki nieprzyjaeielskiej wzglę- 
dem koczujących plemion na półno- 
onych stokach Himalajów była wypr -- 
wa do Czitralu. Dokazali tam Anglicy 
cudów waleczności, ale zamiast do- 
trzymać, po odniesionem zwycięstwie, 
przyrzeczeń i zosiawić te górskie ple- 
miona niezależnemi, narzucili im swe 
zwierzchnictwo. Był to występek, go 
rzej jeszcze, był to błąd Odpowie- 
dzialność zań ciąży na ieldmarszałku, 
lordzie Robertsie i na obecnem zacho- 


z założonemi w kieszenicah rękoma 
począł szybko przechadzać się po we- 
randzie. 

— Niech djabli porwą kobiety! — 
mruknął przez zaciśnięte zęby, w któ- 
rych gryzł papierosa — słuchaj — 
rzekł stając przed nim — czy ja nigdy 
się nie dowiem, co właściwie was roz- 
łączyło? 

— Czyż cały świat o tem niewie? 

— Dobry jesteś ze swoim światem! 
Więc ja mam wierzyć w to, że ona 
będąa twą narzeczoną, równccześnie 
starała się o pozyskanie względów 
tamtego, swego męża obecnego, — że 
do was obu pisywała listy, i że... ale 
dalibóg szkoda czasu powstarzać, dośó 
się wówczas o tem nagadali ludzie. 
Więc powiedz, mamże ja więrzyć w 
to wszystko? 

— To wszystko prawda, 

— A wiesz, że w takim razie cię 
niepojmnję|! Taką kobietę odtrąca się 
poprostu na bok z drogi życia tak ja 
oto w tej chwili odtrącam tę liszkę w 
przypuszczeniu że chciałaby mi wy- 
leść na żakiet. Odtrąca się, mija z po- 
gardą, i nie myśli o niej więcej. 

— Nie chcę jej usprawiedliwiać... 
zresztą niepodobna, ale czekaj opo- 
wiem ci wszystko od początku. Na 
zwiesz mnie błaznem, mniejsza o tc... 
mniejsza w ogóle o wszystko na 
świecie. 

Do Wareokich przyjechałem niespo- 
dzianie nad ranem... zmieszali się o- 
gromnie. Gdybym był napisał, że przy- 
jeżdżam, byliby mię ostrzegli kogo 
zastanę. Ona bawi u nich od paru ty- 
godni na świeżem powietrzu, — mia- 
sto jej nie służy... Spotkałem ją na 
podwórzu. Była jeszcze nie ubrana, w 
jakiejś przestronnej bluzie, paski nie: 
bieskie z białem, pamiętam... Wiedzia- 
la już, że jestem, ale nie myślała, że 


sygnał do rozszerzenia granic. Nie ma 
wątpliwości, iż strategicznie i polity- 
cznie był to postępek szalony. Strate- 
gicznie, Himalaje są naturalną grani- 
cą, lepszą od jakiejkolwiek innej ; po- 
litycznie, przerachowano sią co do ule- 
głości tych hord barbarzyńskicb. Ale 
jeszcze gdy lord Lytton Bulver był 
wicekrólem Iudyi, uznano, w ohroni- 
cznej obawie przed inwazyą Rowyi, 
potrzebę pozyskania sobie tych ple- 
mion. Okoliozności się zmieniły od tej 
epoki: Rosya nie myśli o najściu Iu- 
dyj, mając „autres chats a fouetter*, 
a hordy azyatyckie nie okazały naj- 
mniejszej ochoty do zgięcia hardego 
swego karku pod angielskiem jarzmem. 
Pomimo tego władze wojenne uznały 
za właściwe „posanąć naprzód awan- 
gardę cywilizacyi !* 

Walka rozpoczęła się przed sześciu 
miesiącami i dotąd nie przyniosła n j- 
mniejszego rezultatu. Mylę się: przy- 
niosła mnóstwo ujemnych. Oi szmego 
początku pokazało się, że siły angiel- 
skie nie były wystarczające. Powięk- 
szono je, zorganizowano w rękach do- 
wódey o uznanej zdolności sir Wil- 
liama Lockharda, ale nie osiągnięto 
celu. Armia angielska miała przeciwko 
sobie nietylko sfanatyzowauego, nieu 
chwytnego wroga, ale fantastyczne 
topograficzne przeszkody, trudności w 
zaOpautrywaniu swego żołnierza w a- 
municyę i żywność, nakoniec klimat 
surowy. Staczano jedne po drugich 
bitwy, rozpędzano hordy, brano sztur- 
mem ich baszty i warownie, palono 
ich sioła i osady, chwytano zakładni- 
ków — wszystko okazało się bezsku- 
tecznem. Pokonane va jednem miej- 
scu, organizowały się hufce azyatów 
na innem. Nawet te plemiona, ktore 
się chwilowo ukorzyły, zagrzane przy- 
kładem sąsiednich, na nowo powraca 
ły do walki. . Napróżno Anglicy doka- 
zywali cudów waleczności. Są epizo- 
dy, jak wzięcie przez pułk highlande- 
rów Gordona niedostępnej pozycyi 
Dargai, które budzą podziw. Są sce 
ny, jak tego mnzykanta, który prze- 
strzelony kilku kulami, nie przestał 
graó i spiewaó, wiedząc, że potrzeba 
tej zachęty jego kolegom, aby nie stra- 
cili animnszu — sceny, które się czy- 
ta jak balladę Rudyard Kiplinga. Nie- 
podobna spisać dowodów odwagi ofi 
cerów, prowadzących Żołnierzy do 
walki; padło ich kilkuset i w stosun- 
ku daleko znaczniejszym, niż we wszy- 


się spotkamy tak rychło, bo powiadam 
ci, zmięszała się nad wyraz. ' Stanęła 
jak wryta, zbladła, oczy przysłoniła 
temi frendzlistemi rzęsami, a jej słod- 
ka twarz takis wyrażała przerażenie, 
że w tej chwili zapomniałem o wszy- 
stkiem i widziałem tylko dawną Telę 
śliczną i niezmienioną... Dziwnie mi 
się zrobiło i mimowoli podalem jej 
rękę. Nie spodziewała się tego, bo do- 
tknęła jej nieśmiało... 

— Ach idyoto | 

— Może masz i słuszność, ale to 
nie wobec tego, co działo się potem. 
Już ci wszystko powiem, może mi lżej 
będzie. Pozwalam ci besztać mnie 1 
wybió nawet... 

— Widzisz stary! Tylko ją najgo- 
rzej wyjdą pa tem, bo ty zrobisz so- 
bie upust i ulżysz, a wə mnie będz « 
kipiało z irytacy .. Boże! tom się 
pociechy doczekał z takiego przyja- 
ciela l 

— Czekaj, nie zbijaj mnie z troph, 
nie prędko się zdobędę ną chwilę wy- 
lania, a powtarzam ci raz jeszcze, że 
sią męczę i że nie wiem jaka na to 
rada... Nie mogę przyjść do siebie... 

Zapalili ponownie pap.erosy i znów 
zalegla cisza. Na łąki usłała się biała 
mgła, którą księżyc osrebrzył po wierz- 
chu. Niebo zasypane gwiazdami pa- 
trzyło miłośnie na piękną ziemię, ci- 
chą obecnie, ctuloną welonami mgły, 
niby na oblubienioę w stroju ślu- 
bnym. 

Z podwórza dało się słyszeć pier 
wsze pianie koguta zwiastujące pół 
noc. Coraz wi kszy spokój ogarniał 
przyrodę, tylko nis mógł ogarnąć tego 
cienia ludzkiego, którego duszę trapi- 
ły żal i gorycz bezdenna. 

— Dażo ja zawiniłem zaczął 
z cicha — w tem naszem zerwaniu 
i bądź oo bądź nie powinien byłem 
nigdy pozy olió, aby po tem, co się 


stkich innych wojnach. Opłakuje ich na bieżącej sesyi zdała sprawodanie 
ojczyzna, ale jest z nich dumna. O-.|sejmow!. 


statnią ofiarą był geverał sir Henryk 


P. Bielański poparł petycyę mia- 


Hawelook-Allen, najpopulatniejsza 0- jsta Starego Miasta, żądającą od sei- 


sobistość w armii indyjskiej, oficer he 
roiczny, figura legendowa, którego 
stanowisko porównać można chyba do 


tego, jakie lord Karol Beresfurd zaj-| 


muje w marynarce. 

A'e ita ofiara i wszystkie inne 
złożyły już swe życie napróżno. Jedna 
wyprawa po drugiej okazały się bez 
skutecznemi. Armia zdziesiątkowana, 
wycieńozona, nie może znosić srogie- 
go zimowego klimatu na tych gór- 
skich szczytach, potrzebowała gwalto- 
wnie odpoczynku. Sir William Lock- 
hardt wycofał ją z nieprzyjacielskiego 
terytoryum i zamknął w obozie pod 
Penachwar. Sam udaje się do Anglii 
po rozkazy. 

Oto położenie. Zdaje się bez wyj- 
ścia. Jeżeli z wiesną ma się rozpocząć 
wojna, wymagać będzie takich samych 
ofiar, a nawet w razie powodzenia ża 
dnych praktycznych owoców nie przy- 
niesie. Jeżeli Avgli y nie podejmą jej, 
rozzuchwalą się te plemiona. przykład 
oddziała szkodliwie na spokojnych do- 
tąd Indyan, i ta aureola potęgi, która 
za istotną potęgę starczyła, zblednie 
i ukaże grożne perspektywy. 

A to jeszcze nie wszystko. Koszta 
tegorocznej wyprawy wynoszą 8 do 9 
milionów funtów szterl. Nie ludye, a- 
ie skarb angielski — w większej przy- 
najmniej części — będzie je musiał 
ponieść. Niezadowolenie w Anglii po- 
wszechne. Ministerynm lorda Salisbu 
rego otrzymało ranę, która może się 
okazać śmiertelną. 


SIEJAA 


(6. Posiedzenie — 3 Sesyt — VII, Pe- 
ryodu). 


Lwów d 14 stycznia. 
Dzisiejsze posiedzenie sejmowe o- 


mu, aby nakłonił rząd do zayłacenia 
gminie Starego Miasta czynszu za lo- 
kal w miejskim budynku, nżywany 
bez żadn*go wynagrodzenia od 1887 r. 
na sąd pow'atowy. 

Tierwsze czyt»nia. 

Z porządku dziennago sprawozda- 
nie Wydziału kraj. ze sprawy wyboru 
przez sejm 10 członków i tyluż za- 
stępców do krajowej komisyi dla ogól- 
nego podatku zarobkowego, jakoteż 
12 członków i tyluż zastępców do ko- 
misyi rekursowej w sprawach podatku 
dochodowego osobistego — przedsta- 
wione przez p. R>manowioza, odesłała 
Izba do komisyi podatkowej. 

P. Soleski motywując swój (a 
nie jak mylnie podano onegdaj p. 
Weigla) wniosek, postawiony przed 
trzema dniami, a domagający Się Ze- 
łożenia czterech szkół rzemieślniczych 
państwowych w Galicyi, dowodził, iż 
szkoły rzemieślnicze są najkorzyst- 
niejszą formą instyuucyj kształoących 
młodzież przemysłową. Chłopcy w nich 
uczą się teoretycznie przez trzy lata, 
a następnie kończą edukacyę prastyką 
w warstacia, Ważność tych szkół u- 
znały Czechy, to też zagarnęty cały 
kredyt ze skarbu państwowego, prze- 
znaczony na nie i mają instytucyj 
tych aż dziewięć, podczas gdy w Ga- 
licyi nie ma dotąd ani jednej. Po- 
trzeba podniesienia przemysłu w Ga- 
licyi jest powszechnie uznana, chodzi 
tedy tylko o to, aby uzyskać zna- 
czniejsze poparcie Galicyi pod tym 
względem ze skarbu państwowego. 

Zgodnie z żądaniem p. Soleskiego 
Izba odesłała do komisyi przemysło- 
wej ten wniosek opiewający: Poleca 
się Wydziałowi Krajowemu, by nawią 
zał z rządem rokowania cslem utwo- 
zzenia w QGalicyi co najmniej czterech 
szkół rzemieślniczych rządowych, a * 
nish po jednej we Lwowie i Krako- 
wie i aby przedłożył na ne; bliższe: 


tworzył marszałek o godz. 10 min. 45)sesyi sajmowej sprawozdanie z wyni- 
rano, poczem hr. Andrzej Potocxi|ku tych rokowań. 


odczytał spis świeżo wniesionych 


petycyj. 
P. dr. Mikołaj Krzysztofowicz 
poparł petycyę śniatyńskiej rady po- 


Następnie przemawiał p. Meru- 
nowicz motywując swój wniosek, 
postawiony jak i poprzedni przed 
trzema dniami, a domag-jący się roz 
szerzenia warsztatu naukowego kowal- 


wiatowej, dcmagającej się uznania, że skiego w Sułkowicach. Po krótkiem u- 
konieczną jest rzeczą zbudować w zasadnieniu wnioskodawcy, odesłał sejm 
Śniatynie szpi.al powszechny i po-|wniosek do komisyi przemysłowej. 
módz w tym względzie powiatowi ze, W tej chwili po raz pierwszy za- 
skarbu krajowego. siadł na krześle marszałkowskiem, no- 
P. Roman hr. Potocki poparł pe-|wy wicemarszałek sejmowy ke. biskup 
i 


tycyą rady przemyślańskiej, domaga-. Czechowicz 
projektem obrad. 


jącej się zaopiekowania 
budowy kolei z Zadwórza przez Prze- 
myślany do Rohatyna. Na wniosek 
hr. Potockiego lzba petycyę przez 
niego popartą, odesłała do komisyi 
kolejowej z poleceniem, aby jeszcze 


stało, na nią bezwzględnie całą winę 
zwalano. Ale miałem wówczas piekło 
w mózgu i wszystkie męki świata wy- 
dawały mi się za małą karą dla niej.. 
Bo ty nie wiesz moża, jak ją kocha- 
lem.. jednak powinienbyś zrozumieć, 
znając moją naturę. To była pierwsza 
kobieta... A zresztą że ona mogła mi- 
mo braku piękności doprowadzić do 
szału to wiesz, były tego żywotne do- 
wody na tylu innych! Diaczego ona 
z pomiędzy wielu mnie właśnie wy 
brała, takiego skorupiaka —- nie wiem. 
Prawdopcdobnie przez prawo kontra- 
stów. Ona tąka żywa, eleg-ncka, we- 
soła, delikatna... Nie znałem nikogo, 
ktoby jej nie lubił. Ogromrie bogata 
natua, przytem ten spryt niesłyeliany 
w zastosowaniu się do każdego nmy 
słu, do każdej iudywidualneśw. A jej 
muzyka! Włodku, pamiętasz ty ten 
wieczór w llołdach? Stahsmy z Bol- 
kiem i starym Wareskim o ze roku na 
werandzie, a ona grała w salonie. Gra- 
ła tę barkarolę Rubinsteina... Czy pa 
miętasz, co powiedział stary Ware- 
cki, który był przecie wielkim muzy- 
kiem... 

— (o mi Warecki! Mówiliśmy za- 
wsze wszyscy, że w tej dziewczyn:e 
tli iskra Boża. Zresztą ona ze swem 
usposobieniem powinna była oddać się 
sztnte... 

— Nie miała tyle zdrowia Dokto 
rowie zabraniali jej muzyki — zanad- 
to się przejmowała. Ale też nigdy ani 
przedtem ani potem w życiu nie sły- 
szałem takiej gry. Teraz dalej. Znasz 
mnie Włodku i wiesz jakim jestem. 
Oto czuję w sobie dwóch ludzi; jeden 
z nich dobry, tkliwy, uczuciowy, — 
drugi surowy i ostry, i na zewnątrz 
zawsze ten drugi zwycięża. Powiadam, 
że czułem w dnszy całe morze tkli- 
wości i miłości dla tej dziewczyny; 
marzeniem mojem było módz ją oto- 


poz z. A 


objął przewodnictwo 


Z kolei p. Barwinski, nzasa- 
dniał wniosek, postawiony imieniem 
klabu ruskiego, a domagający sę za- 


kładania przymusowych spólek rolni- 
czych w Galicyi. P. Barwiński stwier- 


czyć kiedys wszystkiem, co najlepsze 
na świec.e i tem, czego ona pragnęła. 
Ale to tkwiło we mnie, a do niej prze- 
mawieł ów drugi człowiek surowy i 
zimny. Mów.ł:m jej o obowiązksen, o 
trudach życia, o poświęceniu małych 
rzeczy dla wielki h i t. d. Była ona 
wprawdzie za lekką, za płochą czasa- 
mi i to mnie drażniło i wywoływało 
tyrady... Jedynaczka w domu wypie- 
szczona, nie słyszała nigdy słowa o- 
strego. Poszedłem złą drogą, zamiast 
byó dla niej tkliwszym niż rodzice, 
wziąłem się do roli opiekuna i wycho- 
wawoy. Ona ogromnie potrzebowała 
ciepła i teraz widzę, że sercem był- 
bym z niej uczynił ideał kobiety. Tak 
jest, Włodku, bardzo wielu mężczyzn 
nięszczęśiwych w żzcin małżeńskiem 
sobie musi winę przypisać hsżdy z nas 
chce być p:nem, chee byè należycie 
słuchanym 1 kochanym, należycia ob- 
służonym i wydaje mn się zupełnie 
n turalnem, jeżeli za to wszystk” da 
żonie pieniądza i ?rskawie kochać się 
pozwoli. Tymczasem kobiete potrze- 
buje wiedzieć że j+st kochazą. potrze- 
buje ciepła. Powiedz jej, że jest kro- 
lową, a chętnie sama uslugiwać ci bę 
dzie. Zapytaj jej o zdanie, gdy co za- 
myślasz, a bądź pewnym, że zawsze 
zda się na ciebie, Przeciwnie zaś, przy 
bagatelizowaniu jej, bunt się w niej 
podnosi i gotowa Bóg wie oo czynić, 
tyle ckazaó, że i ona cos znaczy... 

— Porwól Karolu. To wszystko, co 
mówisz, bardzo jest ładne i ogromnie 
mnie wzrusza — ale daruj, gdyby ta 
zasady zastosować naprzykład do mo- 
jej bratowej. światby się wywrócił! 


(D. n.) 
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dził, że rolnictwo galicyjskie znajduje 
się w upadku i dąży do ruiny zupeł- 
nej. Konieczną jest dla niego pomoc 
szybka i skuteczna, a znaleść ją mo- 
ina prawie że jedynie w rolniczych 
spółkach. Uznał to i rząd, toteż już 
hr. Falkenhayn wystąpił z projektem 
spółek rolniczych, ale projekt ten był 
chybiony, bo zanadto mieszał spółki 
rolnicze z zarobkowemi. i 

Wyłoniły się później inne projekty, 
ale wszystkie miały dwie wady, pier- 
wszą tę, że łączyły wielkich właścicieli 
z małemi włościańskiemi posiadłościa 
mi i tym sposobem zachodziła obawa, 
że wiaściciele większych posiadłości 
będą swoim majątkiem odpowiadali za 
rzedsiębiorstwa spółek, z których nie 
Gala mieli odpowiednich zysków, a 
drugą wadę tę, że ustawa miała być 
państwową, podczas gdy różnice tery- 
toryalne między krajami austryackie- 
mi domagają się tworzenia po kra- 
jach spółsk odrębnego dla każdej ty- 
pu. Wniosek klubu ruskiego — mówił 
p. Barwiński — unika wszystkich tych 
szkopułów, a nawet starał się usunąć 
o ile możności albo przynajniej zmniej- 
szyć to złe, jakie ze spółkami jest z 
konieczności związane a mianowicie 
wysokość kosztów administracji. 

lzba wniosek p. Barwińskiego ra- 
zem z dołączoną do niego całą Usta- 
wą o spółkach rolniczych odesłała do 
komisyi gospodarstwa kraj. 

Następnie p. Okuniewski moty- 
wował swój wniosek przyjęcia na fan- 
dusz krajowy drogi powiatowej z Ko- 
sowa na Żabie do stacyi kolejowej 
Worochty a motywował to względami 
umożliwienia dostępu do urzędów pań- 
stwowych w ŻZabiu, sądu, urzędu po: 
datkowego, notaryatu itd., — dalej 
względami na umożliwienie handlu 
drzewem, któryby się w tamtych oko- 
licach mógł ożywić, gdyby istniały 
lepsze drogi, -- względami na konie- 
czność zbliżenia Żabia do świata, aby 
można było lepiej wglądnąć w demo- 
ralizującą gospodarkę tamtejszych ży- 
dów — wreszcie względami na ubó- 
stwo powiatu kosowskiego, który z 
własnych funduszów utrzymuje i tak 
olbrzymią już sieś dróg 9% kilome- 
trów. Izba odesłała wniosek p. Oku- 
niewskiego do komisyi drogowej. 

P. Okuniewski motywował je- 
szcze drugi swój wniosek, a mianowi- 
cie o utworzenie ruskiego seminaryum 
nauczycielskiego męskiego w Horo: 
dence, Zaleszczykach albo Czortkowie 
i keńskiego seminarynm nauozyciel- 
skiego rusk ego w Kołomyi. Cyframi 
dowodził p. Okuniewski potrzeby se- 
minaryów nauczycielskich w ogóle, a 
następnie ruskich seminaryów w szcze- 
gólnokci, przyczem popełn'ł jeden z 
tych błędów, które na nieszczęście na 
zbyt często mu się trafiają. Powoły- 
wał się mianowicie na list pewnego 
nauczyciela Polaka ze wsi, zamieszka- 
łej przez Polaków i Rusinów, który 
twierdzi, że ruskiego języka dzieci 
tylko wtedy z pożytkiem będą się mo- 
gły ax. gdy będą miały nauczy- 
cieli wykształconych po rusku. 

Otóż skarżył się p. Okuniewski 
przytem na radę szkolną krajową, że 
we wsi owej jest nauka polska mimo 
że mieszkają tam i Rusini, a zapom 
niał że o języku wykładowym w szko- 
le ludowej decyduje rada gminna, 
której uchw»ły rada szkolna krajowa 
nie ma mocy zmieniać. Wniosek ode- 
słała izba do komisyi szkolnej tak, 
jak chciał p. Okuniewski. 

Z kolei p Nowakowski, znany 
ruski radykał, motywował wniosek, 
aby każdy pełnoletni obywatel gali- 
cyjski miał prawo głosowania w wy- 
borach do rad gminnych. do rad po 
wiatowych i do sejmu. Wprawdzie w 
mowie p. Nowakowskiego nie było 
zwykłych radykalnych gwałtownych 
wycieczek przeciw nieradykałom, ale 
też i nie było treści. 

Gdy przyszło do głosowania p. Wei- 
gol imieniem lewicy zastrzegł się, że 
lewica głosować będzie wprawdzie za 
odesłaniem wniosku p. Nowakowskie- 
go do komisyi, ale to nie ma wcale 
oznaczać, jakoby z zasadami wniosku 
pod jakimkolwiek względem się zga- 
dzeła. W głosowaniu za odesłaniem do 
komisyi wniosku, oświadczyła się tyl- 
ko lewica sejmowa, klub ludowy, któ- 
ry i sam wniosek podpisał i wszyscy 
Rusini bez wyjątku. Olbrzymia atoli 
większość sejmu okwiadczyła się za 
odrzuceniem wniosku p. Nowakowskie- 
go a limine. Wedle ogłoszonego przez 
marszalka rezultatu wyborów, Z8: 
stępcami «złonków rady nadzorczej 
banku krajowego wedle propozycyi 
Wydziału krajowego zostali pp.: dr. 
Stefan Fedak, br. Adolf Brunicki i 8. 
Niezabitowski. 

Następnie zamknięcie rachunków 
fandusszu krajewego za r. 1896, przed- 
stawione przez p, dr. Goldmana przy- 
jęła izba do wiadomości we wszystkich 
trzech czytaniach. Preliminarz na r. 
18 6 przewidywał wydatki w kwocie 
8,571.073 a dochody w kwocie zł. 
10 110.048 — rezultat rzeczywisty zaś 
dał wydatków 8,779.968 a dochodów 
11,207.455 zł. 


Petycye. 
W następnej sprawie, prośbie dr. 
Stanisława  Jabłońskirgo, dyrektora 


szpitala powszechnego rzeszowskiego 
o veniam aetatis i o uznanie lat służ- 
by — wywiązała się obszerniejsza dy 
skusya. 

Prośbę dr. Jabłońskiego przedsta- 
wil p. Michalski z wnioskiem komisy! 
petycyjnej, aby sejm z prośbą się zgo- 


Przeciw temn wnioskowi wystąpił 
dr. Hoszard, który stanął na stanowi- 
skn ścisłej legalności. 


władzę Wyd iała krajowego, który za- 
prowadził w nich nową organizacyę. 
Wszyscy dawni lekarze dostali dymi- 
syę z tem zastrzeżeniem, że wolno im 
stawać do konkursu na posady dotąd 
przez siebie piastowane. Mogli stawać 
do konkursu na posady prymaryu 
szów i sekundaryuszów szpitalnych 
pod tym dałszym warunkiem, że pra- 
wo do emerytury liczyć się im będzie 
dopiero od 1 stycznia 1893 i że sejm 
lekarzom starszym da veniam aetatis. 
Obecnie lekarze zamianowani prowizo- 
rycznymi prymaryuszami i sekunda- 
rycszami szpitalnymi wnieśli do sej- 
mu swe presby o vemam aetatis, ale 
zarazem wbrew przewidywaniom Wy- 
działu krąjowego prosili o uznanie do 
emerytury lat siużby spędzonych przed 
reorganizacyą w szpitalach. Dr. Ho- 
szard ściśle trzymając się brzmienia 
kontraktów konkursowych sprzeciwił 
się uznaniu tych lat, które dzisiejsi 
prymaryusze i sekundaryusze szpita- 
lów prowincyonalnych spędzili na 
swych stanowiskach poprzednio tj. 
wtedy, gdy szpitalami prowinoyonal- 
nymi Wydział kr. jeszcze nie rządził. 

Dr. Jordan wystąpił z wielkim 
zapałem w obranie lekarzy. Twierdził 
że wprawdzie ścisłe prawo jest prze- 
oiw lekarzom a za drem Hoszardóm, 
ale duch czasu dążący do zapewnie- 
nia emerytury nawet wyrobnikom 
dziennym i serce, które nie może nie- 
uznać zasług lekarzy, narażających co 
chwila życie własne w obronie cudze- 
go, staje po stronie patentów, któ- 
rym i tak czyni wydział krajowy 
nadzieję iż kiedyś po pewnym prze- 
ciągu dobrego sprawowania się po- 
liczy im z łaski lata służby spę- 
dzonej na posadzie powiatowej do 
do emerytury ze skarbu krajowego. 
Po cóż kazać zatem ludziom ciężko 
pracującym trwożyć się przez całe ży- 
cie o to, czy kiedyó spotka ich pożą- 
dana łaska, czy nie, kiedy gdyby się 
każdemu z nich z góry uznało lata 
służby powiatewej do amerytury kra- 
jowej, to spełniłoby się czyn humani- 
tarny i nie oboiążyło zbytnio skarbu 
krajowago. Lekarze nadzwycuaj rzad 
ko wysłagają emeryturę. Zwykle przed 
czasem umierają, 

Po mowie dra Jordana dr. Hoszard 
postawił wniosek, aby całą sprawę od- 
roczyć, odesłać mianowicie jeszcze raz 
do komisyi petycyjnej i zażądać od 
niej dokładnego sprawozdania druko 
wanego. 

P. Rotter jeszcze raz bardzo gorą: 
co poparł sprawę lekarzy i żądania 
dra Jordana, natomiast dr. Dunajew- 
ski oświadczył się za odroczeniem 
sprawy. W rezultacie po przemówie- 
miach jeszcze p. Klemensiewicza i p. 
Jordana i zgodzeniu się p. Michal- 
skiego na wniosek, Izba odesłała pe- 
tycyę dra Jabłońskiego z Rzeszowa, 
dra Macudziński”go z Jasła i dra Soł- 
tysika z Brodów, którzy żądali oprócz 
veniam aetatis także policzenia lat słu- 
żby, do komisyi sanitarnej z polece- 
niem, aby z nich zdała sprawę razem 
z petycyą ogólną, wniesioną do Sej 
mu przez wszystkich lekarzy szpital- 
nych w sprawie swoich poborów. 

Petecye dr. Muszkieta z Żółkwi, 
dr. Wysockiego ze ŻZłoczowa i dra 
Oświecimskiego z Bochni, którzy pro- 
sili tylko o veniam aetatis załatwiła 
Izba zgodnie z wn'oskiem komisyi, 
przedstawionym przez p. Michalskiego 
1 przychylnie dla petentów tak samo 
jak petycyę p. Wieleżyńskiego z Du- 
blan, prowizorycznego sekretarza dy- 
reksyjnego, żądającego veniam aetatis, 
jak petycyę aplikantów szpitala kra- 
kowskiego św. Łaz rza Szwejkow 
skiego o yeniam aetatis i Zacharskie- 
go o veniam studiorum i jak wresz 
cie petycyę J. Urbańskiego dyetaryu 
sza rachunkowego z Wydziału krajo- 
wego o venism aetatis, 


Sekretarze odozytśli 
wnioski i interp”lacye: 

P. Średniawski wniósł pono- 
wnie utworzenie giełdy pracy w Ga- 
ieyi 

i zainterpelował rząd, dlaczego do- 
|tąd starostwo myślanickie nie zała- 
twiło protestów, wniesionych przeciw 
wyborom Rad gminnych we wsiach 
Sidzinie i Osieku. 

Krempa interpelował rząd, czy 
wie o nieludzkierm obchodzeniu się ze 
stronami poborcy podatkowego w urzę: 
dzie mieleckim. 

P. Żardecki postawił wniosek, 
domagający się reformy gminnych kas 
pożyczkowych 1 ponczeuia Rad gmin- 
nych, i$ za pomocą pożyczek komu: 
palnych mogą dostać w Banku krajo- 
wym pieniądze na stworzenie raoyo- 
nalnego kredytu dla członków gminy. 

P. Starzyński postawił nagły 
wniosek udzielenia pogorzelcom gmi 
ny Derewni pcd Zółkwią o'!powiedniej 
zapomogi. Uchwalono przekazać ko- 
misyi budżetowej z poleceniem prze- 
dłożenia sprawozdania na jednem z 
najbliższych posiedzeń. 

_P. Kramarczyk wniósł wezwa- 
nie rządu, aby jadący z próżnemi wo- 
zami byli zawsze na komorach cel- 
nych dniem i nocą przepuszczani i 
aby opłatę celną w Oświęcimiu zni- 
żono na 8 ct. 

P. Pilat wniósł projekt ustawy, 
ustanawiającej nominalną rozległość 
parcel gruntowych roli do 25 arów, 
lasu na I7/, hektara. 

P. Winniczuk interpelował rząd 
w sprawie szkód w plonach w gminie 
Pawełczu i innych. 

P. Kramarczyk interpelował w 
sprawie aby rząd stosował do pruskich 
poddanych w Auastry' zamieszkałych 
to samo postępowanie i wydalał stąd 
poddanych pruskich, jak długo rząd 


następujące 


I tak w roku bie acym wszystkie pruski będzie to ozynił £ austryaokimi 
szpitale prowinoyonalne przeszły pod poddanymi. 


rano. 
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perozumieć się Z konserwatorem zabytków 
sztuki, czyby nie można jakich części starej 
budowy cerkiewnej, albo jakich części urzą- 
dzenia wewnętrznego zachować. 

Wiadomości dyecezyslne. Dyecezya 
przemyska. Ks. Bartłomiej Rzońca, ] rzezna- 
czony jako kooperator do Krościenka, ks. 
Błażej Stopa przeniesiony z Krościenka do 
Dembowca. 

Prezentę na wakujące probostwo w Sta- 
nach otrzymał ks, Jan Burda, wikary w 
Zaczerniu, 

P. Przybylski, masarz, złożył z oka- 
zyi wesela swojej eórki, na ręce p. Mozera 
60 zł., tudzież wiele wina i beczkę piwa, 
na wyprawienie stypy przebywającym w za- 
kładzie u św. Łazarza podupadłym mieszcza- 
nom i mieszezankom lwowskim. 

Nikczemne plotki usiłują podkopać 
sławę i hyt naszych słynnych zdawna ze 
zdolności i prawości lekarzy. Niedawno je- 
dnege z nich obwoływano jako mofinistę. 
Teraz rozgłaszają, że drugi zniedołęźniał, — 
to znowu, że w domu ianego panuje tyfus. 
Wszystko to są kłamstwa wierntne. 


Konferencya subkomitetu dla reformy 
statutu Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie 
odbyła się wczoraj w pałacu hr. Potockich 
pod przewodnictwem Audrseja br. Potockiego, 
W konferencyi wzięli udział: dyrektor-refe- 
rent Tow. ubezpieczeń, p. Gustaw Romer 
oraż pp. Marynowski, Trzecieski i Fr. Pasz- 
kowski, Dysknsya na konferencji tej toczyła 
się w dwóch zasadniczych kierunkach, mis- 
mowicie : co do zmian ustroju zarządu Tow., 
oraz co do obniżenia eenzusu wyborczego 
eelem zrównoważenia sprawiedliwego prawa 
głosowania na delegatów dla ubezpieczonych 
w miastach i pe wsiach. W czasie obo“nej 
s syi sejmowej odbędzie subkomitet jeszcze 
kilka posiedzeń we Lwowie, poczem dalsze 
narady ogbywać się będą w Krakowie. 

Samobójstwo. Z Żółkwi donoszą, iż 
zastrzelił się tam niejaki Jan Marynowski, 
człowiek w wieku średnim, przybyły ze 
Lwowa. Przyczyny samobójstwa nie spra- 
wdzone. 

Zmiana nazwy stacyi kolej. Dy- 
rukcya kolei państwowych zawiadamia, że 
z dniem 10 bm. zmieniono detychczusową 
nazwę stacyi „Żywiec-Zabłocie* na „Zywiee- 
Saybusch*, 

Wolf w Pradze. Z Pragi piszą do 
Ds. pol. Wolf staje się w Pradze coraz 
bardziej popularnym, ebociaż jego populaa- 
ność jest bardze osobliwego rodzaju. Oto 
gdzie się tylko pokaże na ulicy, zaraz gro- 
madzi się koło niego gromada ludzi, po 
największej części niedorostków, która cią- 
gnie za nim jak ogon za kometą, ulbo ra 
czej zuani „pulchery* wiedeńscy za tambor- 
majorem wojskowej muzyki, gdy ta grając 
przeciąga przez miasto do koszar z odwachu 
w zamku cesarskim. Istna to Burgmusik 
w Pradze z Wolfem, z ta tylko różnicą, iż 
gra ciągnący za nim ogon gruinu ciągłem 
pokaszliwaniem i chrząkaniem. Wielki boha- 
ter niemiecki stoje się tym sposobem kro- 
tochwilnym bohaterem w czeskiej Pradze, 
be kto go tylko widzi tak przeciągającego 
przez ulice, staje mimowoli i śmieje się do 
rozpuku. A junak Wolf sam wywołał z lasu 
wilka krotochwilaego, bo chcąc okazać od- 
w gẹ, puścił on się pieszo przez „przekopy”, 
ulicą Fczdynanda, nadbrzeżem i mostem św. 
Jana Nepomucena na „Malu stranu“, gdzie 
się znajduje gmach sejmu czeskiego, nie 
zważając na ogromną odległość, ani nawet 
na własną nogą. która mu chodzenie utru- 
dnia. Dla okazania edwagi, quścił się z 
swego mieszkania w „Hotelu pod czarnym 
koniem“ -— botel to nawskróś teutoński — 
przy „przykopie” (Grabenie) środkiem m a- 
sta w daleką wędrówkę do sejmu, ale juź 
uszedłszy saledwo kilka kroków, chociaż to- 
warzyszyło mu trsech przyjaciół i z tylu 
dwóch policyjnych detektywów, musiał się 
sobronić do najbliższego domu, przestraszony 
pokaszliwaniem i chrząkaniem gromadzącego 
się w około niego tłumu ulicznego. Dopiero 
zarekwirowawazy zbrojną policyę, pod jej 
osłoną szedł dalej a za nim kaszlących i chrzą- 
kających w takt, ogon uliczników. Pyszny 
był to widok: na przedzie korowodu dwóch 
policyantów w pełuej zbroi, potem Wolf, r 
obok niego trzech, czy „zterech w grube 
pałki zaopatrzonych a usobiście mu zaprzy- 
jażnienych Teutouów, za nimi dwóch „zabi- 
tych*, Czechów po cywilnemu — są to de- 
tektywi — mając w tyle ve sobą znowu 
dwóch wojskowych policyantów, ponad któ 
rych ramionami błyszczą baguety. Na prawo, 
na lewo — z przodu i z tyłu  ulieznicy. 
Wolf blady jak ściana. Zły czy przelęknio- 
ny. Przybiera bardzo surowy wyraz twarzy, 
marszczy środzóo brwi, Możo mniema, że się 
Czesi ziękną grozy jego wejrzenia, (dzie 
tam | im srożej brwi marszczy, tem takto- 
wniej kaszle mu na to i ehrząka młódź 
czeska przy towarzyszeniu wyborargo humo- 
ru objawiającego się śm echem i szydercze- 
mi uwagami. Inaczej nie chodzi pe Pradze. 
Ten kaśzlący, kichający i chrzakający ogon 
uliczny jak cień jego własny chodzi krok w 
krok za nim, otoczonym z tyłu i przodu 


P, Warzecha interpelował rząd, 
czy na wzór pruski nie utworzyłby 
funduszu paru milionów dla zakupna 
na własność majątków ziemskich wy 
stawionych na licytacyę i parcelacyi 
tychże w celu utworzenia włości ren- 
towych. 

Marszałek zamknął posiedzenie O 
godzinie 2 popołudniu. naznaczając na” 
stępne na poniedziałek na godzinę 10 


Komisya szkolna odbyła wczoraj w 
południe posiedzenie, na którem przeprowa- 
dzono rozprawę ¿góimą nad wnioskiem posła 
Barwińskiego e założenie ruskiego gimna- 
zyum w Tarnopolu. Wszyscy mowcy oświad- 
czyli się zatem nowem gimnazyum ruskiem, 
dla którego frekwencya zdaje się być zape- 
wniona, skoro w ubiegłym roku szkolnym 
na 56% uczniów tamteiszego gimnazynm 
było 166 Rusinów, a obecnie miało się ich 
zapisać 214 Dość liczna też jest frekwen- 
cya Rusinów w sąsiednich gimnazyach : 
brodzkiem, złoczowskiem i brzeżańskiem, 
skąd można się także spodziewać przybytku 
uczniów do ruskiego gimnazyum w Tarno- 
polu. Trudność pewna zachodzi €0 do ter- 
minu, którego się domaga wnioskodawca, 
chcąc zaprowadzenia pierwszej klasy już we 
wrześniu roku bieżącego. Nie ma bowiem 
w budżecie państwa żadnej na tea cel kwo- 
ty wstawionej, a t o Bily nauczycielskie ru- 
skie nie tak łatwo. W istniejących ruskich 
gimnazyach są trzy posady nieobsadzone dla 
braku kandydatów, Dyskusya też toczyła 
się nie około kwestyi zasadniezej, lecz około 
tego, ezy można już w tym roku gimnazytm 
to wprowadzić w życie, czy może w roku 
1899. Po zamknięciu dyskusyi wybrano re- 
ferentem posła Mieczysława Reya — i wè 
zwano Wydział krajowy, ażeby w myśl u- 
stawy o języku wykładowym odniósł się do 
Rady powiatowej tarnopolskiej, aby złożyła 
w tej sprawie swoje oświadczenie. Według 
ustawy bowiem Sejm uchwala zmiany w ję- 
zyku wykładowym w szkołach średnich 
„po wysłuchaniu Rad powiatowych". Uchwa” 
ła Sejmu, powzięta bez wydanej przez Radę 
powiatową opinii, byłaby nieważną. 
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KRONIKA 


Lwów dnia 14 stycenia. 


Zapiski osobiste. Poseł Stanisław Po- 
lanowski, od dni kilku jest chory na bron: 
chitis stan jednak czcigodnego pacyenta nie 
budzi dotąd żadnych obaw. 

Mianowauia. Ministerstwo handlu s8- 
mianowało koncepistę pocztowego Włady» 
sława Kowarzyka, komisarzem pocztowym 
we Lwowie. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i tele- 
legrafów przeniosła asystenta pocztowego 
Stanisława Stolza z Rzeszowa do Lwowa. 

Prezenta. Minister wyzuań i oświaty 
nadał opróżnicne rzym. kat. probostwo 
regiae coll. w Stanisławowie ks. Józefowi 
Piaskiewiczowi, dotychczasowemu administra- 
torowi tego probostwa. 

Specyslne konferencye okręgowe 
dla nauczycieli i nauczycielek szkół 6- i 
6 klasowych i wydziałowych, zapowiedziane 
rozporządzeniem rady szkolnej krajowej z 
dnia 11 marca 1897 odbędą się pod prze- 
wodnietwem inspektorów szkolnych krajowych 
w pierwszych tygoduiach drugiego półrocza 
bieżącego roka szkolnego w następujących 
miejscowościach: w Sokalu: Sokal, Rawa 
ruska i Cieszanów w dniach 8, 4 i 5 lute- 
go 1898, w Żółkwi dia okręgów szkolnych: 
Żółkiow, Jaworów i Kamioaka  Strumiłowa 
w driach 15. 16 i 17 lutago, w Stanisła- 
wowie dla nauczycieli okręgów szkol- 
nych: Stanisławów, Kałusz, Bohorodczany Na- 
dwórna i Tłumacz — w dniach 21. 22 i 
23 lutego — dla nauczycielek zaś tychże 
samych okręgów w dniach 24. 25 i 26 lu- 
tego, w Kołomyi dla nanczycłeli okręgów 
szkolnych : Kołomyja, Horodenka, Kosów i 
Śniatyn — dniach 3, 4 i 5 marca — dla 
pauczyci:lek zaś tychże samych okręgów w 
dniach 7. 81 9 marca, w Tarnopolu dla 
okręgów szkolnych : Tarnopol, Brody, Ska- 
tat, Trembowla, Zbaraż i Złuczów — w 
dniach 3, 4 i 5 lutego, w Czortkowie 
dla okręgów szkolnych : Czortków, Buczaoz, 
Borszczów, Husiatyn i Zaleszczyki — w 
a. 7, 8i 9 lutego, w Brzeżanach dla o- 
kręgów szkolnych: Brzeżany,  Podhajce, 
Przemyślany i Rohatyn — w dniach 15, 
16 i 17 lutego we Lwowie dla okręgu 
szkolnego: Lwów miasto — w dniach 19, 
21 i 22 lutego w Gródku dla okręgów 
szkolnych: Lwów powiat, Gródek, Bóbrka 
i Rudki — w dniach 24, 25 i 26 lutego 
w Samborze dla okręgów szkolnych: Sam- 
bor, Dobromil, Drohobycz, Lisko, Stare M a= 
sto i Turka — w dniach 7, 8 i 9 lutego w 
Przemyślu dla okręgów szkolnych: Prze 
myśl, Jarosław, Mościska i Sanok w dniach 
15, 16 i 17 lutego, w Rzeszowie dla okrę 


gów szkolnych, Rzeszów, Brzozów i Łańcut cywilną i wojskową policją, gdzie się tylko 
—- w dniach 24, 25 i 26 lutego, w Juśle|ukała na uliey. 
dla okręgów szkolnych: Jasło, Gorlice, ŹŻonobójen Sprawa adwokata budape= 


szteńskiego Głardosa, oskarzonego, jak donosi- 
liśmy onegdaj, o otrucje własnej żony mała 
się wodle aktu oskarzenia odezytanegn na 
wytoczonej we środę rozprawie, jak na 
stępuje: 

W nocy z trzydziestego na irzydziest po pier- 
wszego marca 1896 ; marła żona Gardosa, po= 
wiwszy dzień przedtem dziecko. Na skutek 
doniesienia teściowej QGłardosa, zawierającego 
podejrzenie, że córka jej nie umarła Śmier 
cią naturalną, zarządzono ekshnmacyę zwłok 
a chemicy aądowi znaleźli w wnętrznościach 
morfinę. Na kilka godzin przed  Świercią 
pani Gardos mówiła do swej matki i siostry, 
że cieszy się, iż mąż jej i jego kochanka 
naprożno przygotowali się na jej śmierć, 
gdyż ozuje się bardzo dobrze. To przytaczają 
w celn osłabienia obrony Gardosu, że żona 
jego popełniła semobójstwe. Gardos zawsze 
miał w szafie sehowaną truciznę ; skonsta- 
towano również, że dał żonie swej do za- 
życia proszek i że ona wkrótce potem u: 
marła, Rozprawę przerwano. 

Epidemia samobójstw pomiędzy bo- 
gatemi Amerykankami zaczyna przybierać 


Grybów, Krosno i Nowy Sącz — w dniach 
3, 4 15 marca, w Tarnowie dla okręgów 
szkolnych: Tarnów, Dąbrowa, Mielec, Pil 
zno, Kolbuszowa, Nisko, Ropczyce i Tarno- 
brzeg w d. 21, 22 i 28 lut., w Bochni dla okrę- 
gów szkolnych: Bochnia i Brzesko — w 
dniach 7, 8 i 9 lutego, w Krakowie dla 
okręgów szkolnych: Kraków miasto, Kraków 
powist, Chrzanów, Podgórze i Wieliczka — 
w dniach 10, 11 i 12 lutego, w Żywcu dla 
okręgów Bzkolnych : Żywiec, Biała, Limano- 
wa, Myślenice, Nowytarg i Wadowice — w 
dniach 14, 15 i 16 lutego. 

Zmiana własności. Dobra Tułkowice 
i Hankowice w obwodzie przemyskim na- 
była od Karola hr. Droho owskiego Stefania 
hr. Drohojowska, a dobra Krukienice w tym 
samym obwedzie od hr. Maryi Drohojow- 
skiej nabyło krakowskie towarzystwo wzaje- 
mnych ubezpieczeń 

Na nową cerkiew dla wsi Koniuszek 
Królewskich i Koninszek Tuligłowskich pod 
Lwowem wyasygnowało ministerstwo wyznań 
i oświaty kwotę 200 zł. subwencji, a zara- 
zem poleciło namiestnietwu galicyjskiemu 


coraz groźniejsze rozmiary. Niedawno temu 
wielką Senzacyę w wielkim świecie amery- 
kańskim wywołały dwa wypadki samobój- 
stwa, Jeden w Nowym Jorku, a drugi w 
Waszyngtoni, którym uległy dwie młode 
panienki, spad obierczynie milionowego ma- 
jątku Powodem targnięcia się na własne 
życie był — według własnego wyjaśnienia 
denatek — przesyt życia, znudzenie i brak 
rozrywek coraz nowych. Dalszym, a nie- 
mniej ważnym powodem ich samobójstwa 
była obawa, że będą musiały wyjść za mąż, 
co pozbawi ich wielkiej dotychczasowej swo- 
body. 

Na wiadomość o ich samobójstwie poja- 
wiły się w kilku dziennikach ameryki: Ńakich 
panegiryki na cześć bohaterek, opatrz ne 
podpis: mi mnóstwa panien z wyższego świa- 
ta towarzyskiego. Wszystkie one w wymo- 
wnych słowach aprobowały postępek obu 
samobójczyń, dodając, że podobnych „bohate- 
rek“ znajdzie się wkrótce bardzo wiele. I 
rzeczywiście w dniu Nowego Roku rozeszła 
się znowu wiadomość, że we Waszyngtonie 
zażyła w zamiarze samobójczym strychninę 
panna Mury Waite, córka barizo bogatego 
przemysłowca i prezyden'a Kalifornii. Je:y- 
nie natychmiastowa pomoc lekarzy zdołuła 
zachować samobójczynię przy życiu, 

Burzliwe przedstawienie. Kilka dni 
temu dawano w jednym z teatrów rzym- 
skich „poewat symboliczny“ Gabryela d'An- 
nunzia p. t. „Sen peranku wiosennego“ g 
Eleonorą Duse w głównej roli. Podczas 
przedstawienia przyszło mimo obecności kró- 
lowej, hrabiego Turynu i całego dworu kró- 
lewstiego, do gwałtownych scen. Występu- 
jącą w roli „obłąkanej* Duse przyjęło au- 
dytoryum miauczeniem, w krótce potem cały 
teatr nopełnił się gwizdaniem, sykami, tue 
paniem i t, d Wielbicieli i przeciwnicy au- 
tora obsypywali się komplementami w ro- 
dzeju „kanalii* i raz po raz można było 
słyszeć okrzyki „precz!* Przedstawienia nie 
przerwano, lecz doprowadzono je do końra. 
Gdy zasłona zapadła po raz ostatri, usiło- 
wali wielbiciele d'Annunzia wywołać go o- 
klaskomi, „lecz strona przeciwna zagłua:j/R 
ich tupaniem i piekielnym niemal sykiem. 
Autor, którego ani razu nie wywołano, za- 
wdzięczał tylko obecności królowej, że au- 
dytoryum nie okazało mu swego niezadowo- 
lenia w sposób o wiele drastyczniejszy. Po 
sztuce d'Annunzia nastąpiła „Locandiera" 
Goldoniego. Występowała w niej równieź 
Dase, którą publiczność przyjęła teraz bu- 
rzą oklasków, chcąc jej duć w ten sposób 
do poznania, że tak się z nią przedtem oba- 
asła nie dla tego, że nazywa się ona Duse, 
lecz dlatego, że występowała w sztuce d' 
Anaunzia. 

*łeszki przepadały zawsze a i teraz 
przepadają za wszelkiego rodzaju ozdokami 
i świecidełkami. Nierzadko np. widzieć mo- 
żna na palcach modnych córek południa 20 
a nieraz nawet więcej pierścieni. Pierścienie 
jednak można nosić jedynie na doluej części 
palca, a na Środkowej i górnej jego części 
nosić ich nie można z tej prostej przyczyny, 
że się zesuwają. Włoszki atoli postanowiły 
szkoppł ten usunąć i przystrajać pierście- 
niami całe palce od góry do dołu, W tem 
chwalebnem przedsięwzięciu dopomógł im 
znakomicie pewien złotnik rzymski, który 
urządził w ten sposób pierścionki, że można 
je nosić na środkowej i górnej części palca. 
Cała maszymerya umożliwiejąca to, jest na- 
der prosta, bo składa się tylko ze złotego 
łańcuszka, za pomocą którego pierścionki, 
znajdujące się na górnych częściach paloa, 
prsymocowBne BĄ do pierścionka, znajdują- 
© go się na dolnym członie palca. 

_ Udekorowana kobieta. Wśród dłu- 
giej listy mężczyzn, obdarzonych dekoraoya- 
mi i orderami z powodu nowego roku we 
Francji, jest jedno tylko nazwisko kobiece, 
a mianowicie panny Małgorzaty Boilard, od 
lat 57 pełniącej obowiązki dozorczyni cho- 
rych w sapitalu Salpótrićre, Wstąpiła do te- 
go zakłada, mając lat 18, dziś 76 liczy. 
Za niezmordowaną troskliwość i znpełne za- 
parcie się siebie otrzymała krzyż Legii ho- 
norowej, 

- Handel żywem mięsem. Miasto Saffi 
jest jedynem z położonych nad wybrzeżem 
maurytańskim, w  którem prowadzi się o- 
twarcie handel niewolnikami, wbrew zaka- 
zom sułtana, a dzięki gorliwemu poparciu 
wszystkich urzędników państwowych — od 
najwyższych do najniższych. W istocie tyl- 
ko wyżsi urzędnicy i kilku bogatych Mau- 
rytanów może sobie pozwalać na taki zby- 
tek jak — kupno niewolników. Inni oby- 
watele państwa są na to zu ubodzy. UBsiło- 
wania wice-kobsula angielskiego, aby połc- 
żyć kres tym frymarkom, nie zdołały odnieść 
pomyślnego skntkn. W r. b. „rynek* był 
mało ożywiony. Doroczny targ trwał tylko 
przez dni trzy od 6 — 8 sierpnia Sprze- 
dający musieli oddawać „towir* z ustęp- 
stwem. Za całą rodzinę, złożoną z matki i 
trojga dzieci osiągnięto 200 dolarów — żą- 

dano zaś 800. Zw Murzynkę zapłacono 66 
dolarów, Na późniejszych targach, odbywa- 
Jących się co miesiąc, ceny były jeszcze 
niższe. W dniu 8-ym października, pomiędzy 
innymi, wystawiona została na sprzedaż ko- 
bieta z dwojgiem dzieci starszych i jednym 
niemowlęciem. Dawano 210 dolarów, właś- 
ciciel chciał 215, a widząc, że sumy tej 
nie dostanie za całą rodzinę, sprzedawał 
już ją Osobno, niemowlę zostałoby oderwane 
od matki, gdyby jakiś nabywca nie był e- 
wych 5 dolarów nie postąpił. Wogóle han- 
del żywym towarem upada z braku na- 
bywców. 

Wykopaliska w Atenach. D. Dópfeld, 
dyrektor niemieckiego kolegium archeologicz- 
nego kierujący od dłuższego czasu wyko- 
paliskami pomiędzy Pnyrem a Areopagiem, 
przypuszcza, 1ż odkrył starożytny system 
drenów z całą siecią rozgałęcień. Rury, za- 
chowane w jaknajlepszym stanie, cdprewa- 
dzały w rozmaite strony miasta wodę z gór 
Pentelikonu i Hymettu — i małe strumyki 
z Akropoli. Dreny są tak szerokie, że eało- 
wiek może w mich chodzić swobodnie. 

Ró-lecie wagonów Bypialnyeh. Mię. 
dzynarodowa kompania wagonów sypialnych 
obchodziła w tych dniach w Liége 25-tą 
rocznicę swego powstania. Uroczystość ta 
stała się pewodem wielkiej manifestacyi na 
cześć p. Jerzego Nagelmackerasa, założyciela 
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fortty, Rękawiczki, Polczochy saskie, Perfimeryę oraz przybory toaletowe wi 
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Lwów ulica H- 


i dyrektora kompanii, Siedliskiem jej obec- 
nem jest Bruksela, lecz kolebkę było Liśge 
dlatego obrano to miastu wałońskie na ju- 
biłeusz. P, Neef Orban, prezeg rady admini- 
stracyjnej kompanii wagonów sypialnych 
wręczył panu Nagelmackersowi niesłychanie 
kosstowny pedarek, a mianowicie srebrny 


blat do stołu nieocenionej wartości artysty- 
ocznej. 


Pojedynek literacki. W Budapeszcie 

odbył się onegdaj pojedynek na białą broń 
między literatami Józefem Premem a Wi- 
ktorem Rakosym, w którym ostatni lekką 
odniosł ranę. Pojedynek wywołał humorysta 
Rakosy, który na uroczystem posiedzeniu 
towarzystwa im Petoefi'ego dowcipna wypo- 
wiedział aluzyę pod adresem Prema, 
. Wojna z Indysnami. Wedle donie- 
sienia z Oklehamy w Ameryce północnej 
oddział Indyan Semiuole wyruszył na wy- 
prawę wojenną i zabił już 32 białych. Pow- 
stanie Indyan zostało wywołane zlynczowa- 
niem dwóch mężczyzn z plemienia Seminole 
oskarżonych o znieważenie białej kobiety. 
Przeciwko Indyanom wyruszył oddział zbroj- 
nej straży obywatelskiej, 

Orkan. W Fortsmith w Ameryce szalał 
onegdaj orkan, który zniszczył znaczną część 
miasta, Następnie zwróciła się burza ku za- 
chodowi i obaliła wiele budynków w Little- 
Rock i Alma, W Fortsmith w wielu miej- 
seach wszczął się pożur. Dotychczas wydoby- 
to z pod zwalisk 18 ciał. W Almie i na 


drodze z tego miasta do Fortsmith i 
wielu ludzi, tow 


Ubezpieczenie starych panien. Przed 
kilku dniami ukonstytuowało się w Kopen- 
hadze — jak donosi Chronique des assw- 
rances — towarzysiwo, które postawiło so- 
bie za zadanie zapewnić pewną rentę tym 
osobnikom płci pięknej, które nie wyjdą do 
40 roku życia za mąż, W razie jeduak, gdy- 
by któruś z tych panien znalazła dozgonne- 
go towarzysza życia po roku 40, renta jej 
przypadająca nie będzia jej nadal wy 
płaconą. 

Zmarli. Jan hr. Dunin, uczestnik po- 
wstania z r. 1881 właściciel wsi Głęboki 
w 95 r. życiu. 


~ Zabójca Deliceyi, Ciąg dalszy druku- 
jącej się w Głaz. nar. pod tym tytu em po- 
wieści, zamieszczamy na ostatniej atronicy 
numeru. 

Ropertoar teatralny 

W sobotę popołudnia o 38 dla młodzieży 
szkolnej „Miód kasztelański* komedya w 3 
aktach J. I, Kraszewskiego, wieczorem o 
godź. w pół do 8 po raz trzeci „Dalibor“ 
wielka opera historyczna w 3 aktach a 6 
odsłonach Józefa Wenziga (przekład L. G.) 
muzyka Fryderyka Sauttuny kompozytora 
»SPrzedanej narzeczonej“. Nowe kostyumy 
i nowe dekoracye, podług oryginalnych wzo- 
rów czeskiej opery w Pradze. 

W niedzielę popoł. o godź. w pół de 4 
„Matka Schwarzenkopf" sztuka w 5 aktach 
Gabryeli Zapolskiej. Ceny miejsc zwykłe po- 
południowe dramatu, 

_„Jedność*. Pod tym tytułem wyszedł 
dziś pierwszy numer miesięcznika organu 
robotników katolickickich. Jednosć idzie Bo- 
lidarnie z Grzmotem krakowskim, a dzia- 
łalność swoją ogranicza głównie na Lwów i 
Głalicyę wschodnią. 


Skorewidz mlasia Lwowa, obejmu- 


jący wykaz wszystkich realności z oznaoze- 


niem numerów konskrypcyjnych i oryenta- 
cyjnych i nazwisk właścicieli, został już od- 
dany do drukn. 


Fandącya Franciszka Blanka. Przed 
laty 20 zapisał Franciszek Blank testamen- 
tem gminie m. Lwowa swój majątek, osza- 
cowany na kwotę 16.500 zł., z obowiązkiem 
utworzenia fundacyi na premie dla 4 ubo- 
gich czeladników rzemieślniczych wyznania 
katolickiego, urodzonych w Galicyi lub W, 
Ks. Krakowskiem, a uzdolnionych do samo- 
istnego prowadzenia rzemiosła. 

Z powodn procesów i trudności formal- 
nych, nie mógł być akt fundacyjny dotych= 
czas wygotowany, natomiast kapitał zakła- 
dowy fundacyi nrósł do kwoty 55.000 zł., 
a gdy obecnie zostały jaż wszelkie przeszko- 
dy usunięte, fundacya ta będzie w roku bie- 
żącym wprowadz:na w życie, 

Premie po 250 zł, rozdzielane będą w 
dniu 8 grudnia każdego roku pzzez logo- 
wanie, 


Wieczór z tańcami na dochód od- 
działu lwowskiego Towarz. „Rodzina* odbę- 
dzia się dnia 5 lutego br. w salach Towa- 
rzystwa Strzeleckiego. 

Z Koła literacko-art. Poniedziałkowe 
wieczory w „Kole“ zdebyły sobie już w u- 
biegłym karnawale ustaloną sławę, więc też 
i wieczór z tańcami projektowany na dzień 
{7 bm. zapowiada się świetnie zarówno pod 
wzglęłem ilości uczestników jako też pod 
względem ochoczej zabawy Jcechującej wszy- 
stkie gebrania towarzystsie w „Kole“. Po- 
czątek o godzinie 9 wieczorem. 

Bal prasy. Kapelmistrz 30 pp. pan Roll 
poświęcił komitetowi balu prasy najświeźszą 
swą kompczycyę, polonez p. te „Patrzcie, 
patrzcie młodzi!“ Utwór ten zostanie wyko- 
nany po raz pierwszy na balu prasy, który 
się odbędzie d. 12 lutego w salach kasy- 
nowych. 


Gsłatnie wiadomości. 


Klub demokratyczny czyli 
dawną lewica sejmowa, stronnictwo 
pp. Romanowicza i Szozepanowskiego 
jest tak, jakby rozbite. Z niewiel- 
kiego grona, twor.ą ego klub ten wy- 
stąpiło dziś za przykładem 
p Rayskiego, jeszoze pięciu 
posłów. Pozostali w nim tylko 
obok przywódców sami posłowie 
żydowscy. 

Rozłam ten w klubie p. Szczepa- 
nowskiego nastąpił w skutek posta- 
wionego imiemem klubu wnioska o 
rozszerzenie ordynacyi wyborczej do 
Sejmu przez ustanowienie V karyi. 
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Środa była kulminacyjnym dniem 
uroczystości, urządzonych w Palermie 
w 50 rocznicę powstania roku 1348. 
Otwarto wystawę historycznych pe- 
miątek z tego czasu, odsłonięto po- 
n.niki, wzniesione na cześć bohaterów, 
wielki pomnik na placu Rewolucyi na 
cześć poległych. oraz pomnik na pla- 
cu Wolności. Księcia Neapolu i jego 
małżonkę przyjmowano wszędzie en 
tnzyastycznie. Przybył również mar- 
grabia Rudini. Król wystosował do 
następcy tronu telegram następujący : 
„W dmu, w którym szlachetny naród 
czci pamięć swej siawnej walki o wol 
ność, jestem szczęśliwy, widząc, jak 
ty i twoja najdroższa Helena bierze 
cie udział wśród tego ludu w jego 
radościach i nadziejach*. Rocznica ob- 
ohodzoną była uroczyście na c:łej *y- 
Gylii. 


Pol. Corr. donosi z Belgradu: Wbrew 
pogłoskom, rozsiewanym przez jeden 
z dzienników niemieckich (Köln. Ztg.) 
f lszywym pogłoskom o stanie zdro- 
wia króa Aleksandra — jest ono wy: 
borne. Król zajmuje się bardzo gorli- 
wie sprawami państwa, brał żywy u- 
dział w co dopiero zakończonych obra- 
dach nad reorganizacyą armii i po- 
święca baczną uwagę wszelkim spra- 
wom publicznym. Cieszy on się wy- 
śmienitem zdrowiem i wygląda dosko- 
nale. Wieści, rozpuszczane przez ów 
dziennik, wywołały w stolicy Serbii 
zdumienie i oburaenie. 


Z Konstantynopola donoszą że ak- 
cya w sprawie zaliczki w sumie 
800.000 funtów, mającej być udzieloną 
przez Bank otomański na rachunek 
greckiego odszkodowania wojennego i 
pożyczki, mającej być zaciągniętą w 
Banku niemieckim w wysobości 400.000 
do 600.000 funtów jest akcyą jedno- 
litą, wspólnie traktowaną. Sankcyono- 
wania oczekują w najbliższym czasie. 


N. W. Tagblatt omawiając w arty- 
kule wstępnym onegd.jszy toast p. 
Jaworskiego, konstatuje z naciskiem 
jego wezwanie do umiarkowania ; dai- 
wi sią jednak, że one nastąpiłe tak 
późno. Zarzuca p. Jaworskiemu, że on 
to zorganizował większość przeciw 
Niemcom, o których kulturze za przy- 
kladem hr. Badeniego z taki m wy- 
raża się uznaniem, N. W. lagblatt u- 
waża mowę p. Jaworskiego za zwrot, 
spowodowany może tem, że Polacy 
nastraszyli się panslawistycznego kie- 
runku, który sami wywołali. Z tego 
powodn wystąpić miał p Jaworski ze 
spóźnionem niestety wezwaniem do u- 
miarkowania. 


Donoszą, że Emil Zola ma być are- 
sztowanym. Rzucał się jak opętrny w 
obronie Dreyfusa, a onegdaj, z powodu 
SERY nat uniewinnienia Esterha- 

o ogłosił list otwarty do Faura, w 

którym usiłuje n'esprawiedliwoś i i nie 
A tak i ostateznej rozprawy 
przeciw Ksterhazemu w sądzie wcjen- 
nym. Ravaryemu, Mernerowi i mni 
strowi wojny Rikotowi zarzuca po- 
gwałcenie obowiązku. 


Sytuacya. 
(Telegr. (zas. Nari 


Wiedeń d. 14 stycznia. 
Fremdenblatt pochwala pojednawc zy 
ton mowy Lobkowitza, gani natomiast 
wystąpienie Herolda, jako rozbrzmie- 
wające dysonansem wojennym. Wozc- 
rajsze posiedzenie utrudniło porozu- 
mienie. Jest jednak nadzieja, że 
rzerwa która potrwa do poniedział 
m, wpłynie nsprkajająco na umy ły 
i zmniejszy namiętności. Zaiste szko- 
daby to była wielka, gdyby dzieło 
ugody miało się rozbić o czysto for- 
melns kwestye. l 
Neue Fr. Presse, omawiając wczo- 
rajsze posiedzenie sejmu czaskiego, 
oświadcza, Że wniosek Bouqupy nie 
będzie posłaunnikiem pokoju Niemcy 
słusznie niedowierzają pośredniczącej 
roli szlachty feudalnej za weględu na 
fej postępowanie w czasie układania 
punktaoyi ugodowych. Niedowierzanie | Y 
to zes'opniowało się, cdkąd szlachta 
sprzymierzyła się Z Młodoczecham: i 
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w parlamencie utworzyła jedną z pod- 
pór większości, Następnie M. Fr. Presse 
bardzo namiętnie napada na namiostnika 
hr. Coudenkove i domaga się jego dy- 
misyi. Badeni ustąpił wprawdzie — 
ale do dziś dnia pokutuje jeszcze system 
jego rządów. Nie dziw, że Niemcy 
bronią się, cpiersją i podejrzywają — 
bo przecież istnieje do tej chwili więk- 
szość, aklecona przez Badeniego. Mniej- 
szOść, którą Jaworski posądzu o choi- 
wość "władzy — mie może inaczej po- 
stępować, nie chce po prostu być igno- 
rowaną i zdeptaną. 

Jedynie oofrięcie rozporządzeń ję 
zykowych może — zdaniem N. fr. 
Presse — stanowić warunek porozu- 
mienia i zażegnania strasznego prze- 
silenia. Naturalnie mile mogą brzmieć 
apele do patryotyzmu, tylko należy 
nasamprzód uprzytomnió sobie słowa 
Alfonsa Karra, który w dyskusyi nad 
zniesieniem kary śmierci rzekł: niech 
panowie mordercy pierwsi początek u 
czynią 

Ostd. Rundschau 1 Deutsche Zig o- 
świądczsją, że Niemcy powinni się na- 
tychmiast wynieść z sejmu. 


N. W. Tagblait donosi, że Niemcy 
urządzą exodus, jeżeli namiestnik nie 
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ałoży zadowalających oświadczeń co 
do cofnięcia rozporządzeń językowych. 


RES 


R AEEA 


Pl RA 


TES iA 
Wiedeń d. 14 stycznia, 

Ministrowie węgierscy: Perczel, 
Wlassicz i Daranyi przybyli wezoraj 
do Wiednia i przyjęci zostali przez 
cesarza na audyencyi, 

Wiedeń d. 14 stycznia. 

Trybunał państwowy rozpatrywał 
dziś zażalenie burm'stra miasta Chebu 
przeciw zakazowi odbycia w tem mie- 
ścia pierwszego wiecu niemieckiego. 
Trybunał orzekł, że przez decyzyę 
ministerynm spraw wewnętrznych, po- 
twierdzającą zakaz, nie zostało naru- 
szone prawe zgromądzania się i swo- 
bodnego wypowiadania opinii, ani też 
równouprawnienie narodowe nie zo- 
stało naruszone, 

W motywach wyroku podnosi try- 
bunal, że wiec chebski nie był zgro- 
madzeniem ograniczonem tylko na za- 
proszonych gości, a z jego programu 
nie wynikało, jakoby inicyatorom wie- 
cu szło jedynie o przeprowadzenie 
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debaty o rozporządzeniach  języko- 
wych. 

Drugi wyrok wydał trybunał pań- 
stwowy na zażalenie reprezentacyi 


miasta Opawy przeciw zasystowaniu 
przez prezydenta kraju uchwały, skie- 
rowanej przeciw upaństwowieniu cze- 
skiego giiunazyum prywatnego w tem 
mieście. I w tej s;rawie orzekł try- 
bunał, że prawo swobonego wypo: 
wiadania opinii nie zostało tu uaru 
"zone. 
Wi deń d. 14 stycznia. 
Dziennik ministerstwa obrony kra- 
wej ogłasza rozporządzenie, wedle któ- 
rego mają być zastósowane także do 
obreny krajowej przepisy o premiach, 
wyznaczonych dla tych podoficerów 
armii, którzy chcą pozostać nadal do- 
browolnie w służbie prezency jnej. 
Praga d., 14 stycznia. 
Posło sie Suhiicker, Prade, Wolf i 
Opitz postanowili złożyć imieniem 
stronnictwa niemieckiego oświadcze- 
nie z protestem przeciwko przekaza- 
niu wnioskn Buquoy do komisyi z po 
wodu, że vregulowanie sprawy języ- 
kowej nalasży do korpetencyi rady 
państwa, a nie do sejmu. 
Praga d, 14 stycznia. 
Marszałak krajowy zagaił o godz. 
ll wczoraj posiedzenie sejmu czeskie- 
go, Senzacyę sprawiło zawiadomienie, 
że hr. Buquoy i dr. Schłesinger z po- 
wodu choroby nie pojawili się na po- 
siedzeniu. Na wniosek p. Zdenka 
S<hii:kera, poparty przez Niemców 
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i klub wielkiej własności, odrzacił 
sejm natychmiastowe odesłanie do 
komisyi projektu uwolnienia podatku 
dochodowego od dodatków i przystą- 
pił do dyskusyi nad tym przedmio- 
tem. P. Herold przemawiał za uwol- 
nieniem. P. Iro ua wstępie zaznaczył, 
że z niechęcią tylko mówi o przed- 
łożeniu, wniesionem przez rząd, jak 
długo istnieją jeszcze rozporządzenia 
językowe. Rząd wiedzieć powinien, 
że wobse rozporządzeń językowych 
nie ma mowy o trwałym udziale 
Niemców w pracach sejmu. Dlatego 
rząd powinien był jaż na otwarciu 
sesyi określić swoje stanowisko wobec 
rozporządzeń językowych. Omawiał 
następnie szczegóły przedłożenia. 

Iro wyraził powątp ewanie, czy 
Niemcy na drugiem czytaniu tego 
przedłożenia będą w sejmie obecni. 

Po następnych mowach posłów 
Adamka i Pradego, odesłanc przedło- 
żenie podatkowe do komisyi budżeto- 
wej i przystąpiono do rozpraw nad 
wnioskiem hr. Buquoy wyboru komisyi 
językowej. 

Dla uzasadnienia wniosku w za- 
stępstwie chorego Buquoy, zabrał głos 
ks. Ferdynand Lobkowie i zaczął mó- 
wió po czesku. 

Na ławach niswieckich powstała 
piekielna wrzawa, Wolf stojąc na środ 
ku sali wołał: „Nie śmiesz pan mówić 
po czesku., nie rozumiemy ani słowa. 
To nonsens.“ Poseł czeski Anyż gro 
ził Woifowi pięścią. Wolf wołał: 
„Groź pan tylko, to jeszcze panu 
pokażemy.“ 

Po uspokojeniu się wrzawy, ks. Lob- 
kowic zaczął mówió dalej po niemiec 
ku; na to znowu powstał krzyk na 
ławach czeskich: „Nie pozwolimy się 
obrażać. Niech mówi po czesku, to jest 
komedya!* Marszałek dzwonił nieu- 
stenie, chaos wzmagał się, niektórzy 
Czes. ostentacyjnie opuścili salę. 

Po Lobkowieu zabrał głos dr. Schd »- 
ker; podczas jego mowy Brzeznowsky 
krzyknął: „Preussische Śpione !“ Na 
to powstał krzyk mie do opisania 
Niemiecoy posłowie, na czele Wolf, 
Prade i Iro, otoczyli Brzeznowskyego 
w groźnej postawie. Wskutek hałasu 
przymusowa pauza trwała kwadrans, 
poczem Brzeznewsky dał wyjaśnienie, 
że mówiąc o szpiegach, nie miał na 
myśli obecnych posłów, bo inaczej 
nie zasiadałby z nimi w jednej izbie. 

Po uspokojeniu się Izby p. Schne- 
oker w dalszym ciągu swojej mowy 
oświadczył, że Niemvy nie wezmą u- 
działa w komisyi, zaproponowe nej 
przez hr. Buquoy. Oświadczył też, że 
Niemcy nie uznają kon.petencyi sej- 
mn do rozstrzygania kwestyj języko - 
wych. Nakoniec oświadczył, że Niem- 
cy wejdą tylko do takiej komisyj, 
która zażąda zniesienia rozporządzeń 
językowych. 

P. Engel w imieniu Młodoczechów 
oświadczył się za wtioskiem br. Bu- 
quoy, poczem ludowiec niemiecki Pia 
de napadł w mowie na namiestnika, 
stwierdzając przytem otwarcie, że Niem- 
cy będą wiągle śpiewali prusofilską 
pieśń Wacht am Rhein. 

P. Herold oświadczył iż Czesi wię- 
cej niż obecnie nie mogą Gzynić u- 
stępstw, a jeżeli Niemcy ich nie przyj- 
mą, to mogą tego kiedyś pożałować. 

Po odpowiedzi namiestnika na in- 
terpelacyę co da zajść praskich posie- 
dzenie odroczono. 

Rektor uniwersytetn niemieckiego 
Ulbrich i towarzysze wnieśli do rządu 
interpelacyę w Sprawie zagrożenia 
przez Czechów wolności osobistej a 
kademika niemieckiego Schnha. 

Prsga d. 14 stycznia. 

Posłowie niemieccy odbywają dziś 


wspólną kor fereroyę w sprawie ewen- 


ANATOL KRZYŻANOWSKI. 


posąg a kamienia. ; 


CZĘŚĆ IL. 
Złoty oielec. 


(Uisg dalszy.) 


Wielki znawca serc ludzkich, po- 
wiedz ał słusznie: 


Das Herz bedarf setu kąta. Herz, 
Getheilte Freud ist doppelt Freade, 
Gətheilter Sohmerz ist halber Schmerz*) 


Gustaw uczuł to teraz dopiero, kre- 
śląc w treściwych wyrazach dzieje mi- 
łości swej i krótkotrwałych z Adel ią 
zaręczyn Nie obwin ał jej, nie oska- 


*) Serce drugiego potrzebuje serca, — 
Radość podzielona podwójną jest radością, — 
Ból Bądz slony" = 0 wj a pna bólem. 


tawicaicy | haniażyści 


rżał nikogo, dodając tylk: w zakoń 
czeniu, iż pomimo stanowczej odmowy, 
jaką otrzymał, nie traci nadziei, że 
potrafii odzyskać skarb utracony. 

Stary ksążę słuchał go uważnie. 

Wigo tak sprawy stoją — wyrzek 

wkońcn. — Dziwna rzecz, nie pojmuję 
tej kobiety; bo jeżeli avzucia jej ulo- 
gły zmiarie, dlac zego nie wyznała te- 
szczerze, prosząc o zwrot słowa? Wszak 
elementarne pojęcie bonorn wskazuje 
jawnie drogę taką. Po eo te komedye, 
po co impertynenckie i przesadne uda- 
wanie zapomnienia ? 
Żądza blichtru i złota zabiła w 
niej, a przynajmniej zagłuszyła chwi- 
lowo, wszelkie inne nezucia. A jednak 
pomimo tego, wierzę, że na dnie tej 
duszy spoczywają szlachetniejsze pier- 
wiastki, które tylko do życia zbudzić 
trzeba. 

Książę nie zdawał się dzielić tych 
iHuzyj., 

Me moje względem panny Mali- 
nieckiej zamiary upadły — wyrzekł 
po chwili milczenia — o tem pana za- 
pewnisć nie potrzebuję. Ntaranie się 
o kobietę, do której nozać i ręki ktos 
inny ma sluszne prawo, nie zgadza się 
z memi zasadami. Zresztą, opowiada- 
nie wyleczyło mnie zupełnie i na sa- 
wsze. Piękność jakkolwiek bardzo cen- 
na w kobiecie,” nia potrefi | mi zj 


zet Gerik Kl) 


ktynek ìl. 


również rękawicznik z Warszawy 


421 (obok p. Dymeta) 


zastąpić innych, trwalszych przymio 
tów. Chimera rozprysnęła się, jako slad 
jednak po niej pozostały mi, jak sądzę 
pewne względy n pań tych obu, pe 
wien wpływ, któremu dotąd chętnie 
ulegały. Przychodzi mi wiąc na my l 
czy nie mógłbym go użyć na pańską 
korzyść? 

— A to jakim sposobem ? — podjął 
Lacki zdziwiony. 

— Pozwól mi przemówić za sobą, 
panie Gustawie, pozwól, abym w za- 
mian za to, żeś mnie of wielkiego u 
chronił szaleństwa, tobie dopomógł do 
spełnienia uczuć serdecznych, które 
suczęście przynieść ci mogą. Bez u 
poważnienia pańskiego nigdybym się 
nie ośmielił mięszać do tego, ale pod- 
czas gdy wy, młodzi, zbyt gorąco 
wszystko bierzecie, może mnie powoli 
uda się dopiąć oelu. Czy zgoda? 

— Z całego serca, książę. 

Podali sobie ręce serdecznie, lącząc 
je w przyjaznym uścisku. 

— A jeżeli dobrą za dni kilka 
przyniosę nowinę, pokażesz mi pan 
w zamian „Ojca zadżumionych* ? 

— Bardzo chętnie, bo tymczasem 
nabierze on może kształtów godniej- 
szych prześlicznej kreacyi Słowackiego. 

— Jużto, szczerze mówiąc — przy- 


ama „Po > zp M a w a 


tualnego postępowania na wypadek, 
gdyby nie przyjęto wniosku Sohle- 
singera o przydzielenie kwestyi cofnię- 
cia rozporządzeń językowych osobnej 
komisyi. 

Tłumy ludu asystowały Wolfowi 
i obrzucały go szyderczymi wykrzy- 
kami. Policya rozprószyła demonstran- 
tow. 

Berno d. 14 stycznia. 

Kłab czeski w sejmie morawskim 
uchwalił zaprotestować przeciwko 
przedłożeniu do sankcyi uchwały sej- 
mu doln? autryackiego w sprawie u- 
żywania w szkołach wyłącznie języka 
niemieckiego. Poseł Pospiszil w poro- 
zumieniu z klubem czeskim postano- 


wił przedłożyć w sejmie wniosek we- 
zwania rządu, aby czas służby woj- 
skowej dla synów rolników obniżony 
został na 2 lata. 
Budapeszt d. 14 stycznia. 
Komisya sejmowa przyjęła sprawo- 
zdauie z bndżetn na r. 1898. 
Budapeszt d. 14 stycznia. 
Koło Miskolcza spotkały się wczo- 
raj dwa pociągi towarowa. Trzej lu- 
dzie ze służby kolejowej zabici, trzej 
ranni, 22 wagony zdruzgotane. 
Haga d. 14 stycznia. 
Dziennik urzędowy donosi z Bata- 
wii pod datą 6 b. m.: Stolica wyspy 
Amboina uległa zupełnemu zniszcze- 
niu wskutek trzęsienia ziemi. 80 osób 
zabitych, 200 ranionych. Oficerowie 
garnizonu i statków wojennych nie od- 
nieśli szwanku. 
Berlin d. 14 stycznia, 
Z Londynu donoszą, że o pożyczkę 
dla Chin starają się wspólnie z An- 
glią także Niemcy. Prasa angielska 
zmieniła nagle swoje stanowisko do 
niedawna tak nieprzychylne wzęlę- 
dem Niemieo. 
-erlin d. 14 stycznia, 
Komisya budżetową niemieckiego 
parlamenta uahwaliła wczoraj powię- 
kszenie poborów służbowych kanolerza 
Rzeszy niemieckiej z 54.000 marek na 
100060 marek. Przeciw podwyższeniu 
głosowali członkowie wolnomyślnego 
stronnictwa ludowego, sntysemici i 
socyaliści. 
Petersburg d. 14 stycznia. 
Car przyjął dymisyąę Wannowskie- 
go, ministra wojny i poruczył Kuro- 
patkinowi kierow aictwo ministerstwem, 
a Aniozkowowi kierowniotwo minister- 
stwem oświaty. 
Petersburg d. 14 stycznia. 
W ministerstwie skarbu miano od- 
kryć olbrzymie defranda ye; dziesię- 
ciu nrzędników ma b;ć skompromito- 
wanych. 
Paryż d. 14 stycznia. 
Pnłkownika  Piquarta uwięziono 
pod zarzutem, 1ż samowolnie prowa- 
dził śledztwo przeciw Esterhazemu. 
Paryż d. 14 stycznia. 
Senat wybrał ponownie prezyden- 
tem Loubeta. 
Paryż d. 14 stycznia. 
Deputowani, którzy mieli zamiar 
interpelować ministra Hanotaux w spra- 
wie Chin i Krety, postanowili wstrzy- 
wać się z interpełacyami aż do obrad 
nad budżetem ministerstwa spraw za- 
granicznych, które wkrótce mają się 
rozpocząć. 
Francuski statek „Saint Pierrais" 
rozbił się na wybrzeżu Nowej Fund- 


landyj. Zsłoga, składająca się z 17 lu- 


dzi, zginęła. 
Paryż d. 14 stycznia. 
Zupełnie przedwczesną jest pogło 
skr o ptzeniesieniu p. Poubelle, am- 
basadora przy Watykanie, £a inną po- 
sadę. 
Paryż d. 14 stycznia. 
Przeważnie liczba pism gani lst 
Zoli. Rappel ogłosił manifest podpisa- 
ny przez 100 nezonych i artystów. 


nąd wszystkie zwodnioze syreny i dzi 
wię się tylko, że ty, panie Gastawie, 
mając taki talent nieporównany, mo 
żesz jeszcze obok pędzla myśleć o ży- 
wych modelach. 

— A czyż sztuka moglaby istuieć 
tez kobiety? — rzucił malarz z u- 
śmie-hem. 
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Książę Koreoki, dostawszy sią do 
siebie, odetchnął swobotnie i zatarł 
ręce z radości. Doznawał takiego wra 
żenia, jak ktoś, od grożącego uratow : 
ny niebezpieczeństwa. Niepokój dwó. h 
dni ostatnich zmęczył go o tyle, iż te 
raz wyciągnąwszy się na szezlonga, 
wypoczywał po tej chwilowej gorączce. 
Siódmy krzyżyk i miłość widocznie 
nie licują z sobą, jeżeli zaś książę od- 
czuwał czasem potrzebę domowego o 
gniska, to jednak pojmo wał równocze- 
śnie, iż żona piękna, próżna i żądna 
zabaw, prędzejby mu ostatnie lata ży- 
cia zatruć niż osłodzió mogła. 

Przebiegając t.raz w myśli wypad- 
ki ostatnich kilka tygodni, widział ja- 
sno kokieteryę i zabiegi panny Adeli, 
która za pomocą owego otyłego ban 
kiera chciała w nim widocznie wzbu- 


znał Korecki, odwracając się jeszcze | dzić zazdrość i do prędszych nakłonić 
od ł progu — wolę stokroć malarstwo go oświadczyn. 


ihel Olete ski 


polrcają 


na karnawał 


Libre parole podaje list Drumonta do 
Faure'a, wskazujący na istnienie for- 
malnego syndykatu Dreyfasowskiego, |} 
który zagraża bezpieczeństwu pań- |g 
stwa. 


Rzym d. 14 stycznia. 
Wyruszającemu do Massawy gu 
bernatorowi Erytrei, pułkownikowi 
Troya, cświaaczył król, że pragnie 
cofnięcia granic Erytrei, ale o wyco- 
fanin się z Massawy mowy byó nie 
może. Minister spraw zagr. Viscontl 
Venosta, oświadozył mu, że Włochy 
muszą zatrzymać Massawę. bo inaczej 
zajmą ją Niemcy, Rosya albo Anglia. 
Londyn d. 14 stycznia. 
Ankieta znawców orzekł» po kil 
kutygodniowych badaniach, że wielki 
pożar zeszłoroczzy w City powstał z 
podpalenia. 
Londyn d. 14 stycznia. 
Rozkaz wysłania trzech pułków hu- 
zarów do Egiptu został cofnięty. 
Konstantynopo] d. 14 stycznia. 
Komitet rewolucyjny ormiański po- 
stanowił wydać czarną księgę z nazwi- 
skami wszystkich )rmian, pozostają- 
jących w służbie tureckiej. 
Londyn d. 14 stycznia. 
Wedle telegramu z Szangaju d. 
12 bm. przyszło między Anglią, Ro- 
syą i Japonią, codo spraw koreńskich 
do ugody. Urzędnicy tych państw po- 
zostają w Korei, a port Lazarea (na 
półaoeno wschodni.m wybrzeżu Korei) 
uznano za należącą do sfery wpływów 
rosyjskich. 
Waszyngton d. 14 stycznia. 
Ze względu na położenie w Chi- 
nach niektórzy senatorowie sprzeci- 
wili się zamianowaniu posłem Stanów 
Zjedn. w Pekinie pułkownika Bryne 
jako niemającego doświadczenia w 
sprawach dyplomatycznych. Do Pekinu 
pójdzie zatem Conger, poseł w Brazy- 
lii, a miejsce tegoż zajmie Bryno. 


$ilodań dnia 14 stycznia Przed ma- 
znięciem «czorajszuj glełły ustowano kradyty 
356 12, Kredyty węgierskie 38250 Anglo- 


banki 161:50, związku bankow. 260—, 
Umionban. 3802:50,  Lónderbank 220— 
staatabany —'—, Lombardy —'—, kole, 


nadłabska 266 25, kolej północno-zachodnie 
——, tytoniowe 13650, Rims 251'—, 
Alpiny 14390 renta maiow» —*—, Rent. 
korony węgierskiej 99 75 loss turec, 60 70 
Marki 
Berlin dnia 14 styeznia. Przed zam 
knięciem wczorajsze, giełdy notowane : kredy- 
ty austryjackie 22350, staatabany 147 30, 
losy tureckie 116 75 
i — Wisdoù d. 14 Stycznia, (Tesiegr 
i Qus. Nar.) Dzia, « qodż 32 minut 
10 w połndnie notownuo ns ztełdzie 
wiedeńskiej: kradytr 35725 węg. zakład 
kredytowy 3883850  +aglobunki 16150, 
lenderbantu 21825 koleje państwowe 
54650, alberza; 267 —, akoye tytonio- 
we 13850 aluinr 145 50, losy sarac r:e 
6080, uzionkanki 301 50, ruble 127 87. 


. 
— mm, 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 14 tfycznia. (Przedruk z u 
rzęduwej „Gazety lwowskiej“) Parenica 10:50 
do 1035, żyto 7:50 do 7:0, jęszmień browarn 
n- do 6-50, jęczmień pastewny U — do 0*-- 
owiea 680 do 7 — rzepak 1150 do 12-25, groch 
6:— do %— wyka 5:50 do 5'80, nasianie lniane 
— — go —'=, nasienie konopne —-- do —-* 
bób —*= do —' , bobik 5'4b do 5'80, hreczka 
"1:26 do 750, koniczyna czerwona galic. 32 - do 


45 —, zuwadzka —*- dy — , biała ~ - de 
— nyż —'— do *-, kukurudza stara O — 
do pie” dia 5320 do 5 '40, chmial —'— do 
*- , chmiel nowy na termina od 30 — də 
E8- , spirytus gotowy 15°50 do 15:75, na termi 
na od 1435 do 1450, Tymotka 15 — Jo I8- 
Warsuty — — do — "tg 


Ceny zbożu w Csernio z esoh d. 10. stycznia bm 
Pszenica prima 1040 do 1985, średnia — Żyto 
prima 7:— do 715, średnie 0'— do 0 —, Ję 
ezmień browarny 635 do 7 —, gozeluia y u'— 
do 0'—, Owies dworski '*20 do 635, targuwy 
0:— dov. —- , Koniczyna 32 do 34— kukurudza g 
40 dv 4:25, kukarudza nowa gotowa A— do 
U—, na maj-ozerwieG 445 do 450, Rzepak 
zimowy 12:75 do 13*—. groch ü 50 do 6* 75, anyż 
5— du 525, Spirytus —:— do —' — 


Książę zaśmiał się lekko. 

— Vouloir c'est le plaisir des dieux, 
— niechże więc przyjemnośni tej uży- 
ję dowolnie, bo spełnienia jej niedo- 
czekam nigdy. Gotowa terez pójść za 
tego tłnstego idyctę, za Goldumachera, 
r to mając takiego Lackiego: 

Staremu oczy się zaświecły Ga- 

staw talentem swoim chwy.ił g' za 
serce. Ostatni jego rysnuek pizede- 
wszystkiem wydał mu się utworem 
niepospolitego talentu. 
Żeby on mi go oddał — myślał. 
— Ale nie, wolę później „Oj:a zadźu- 
mionych*. Jestem pewny, iż będzie to 
tragiczna, pełna siły kreacja. Szkoda 
byłaby, żeby zdolność tego człowieka 
na przyszłość obiecujące, ziogrnowane 
zostały ; tacy zaś jak on idealiści wra- 
źliwi są jak muimoza. Dziś już ma baj 
ronowską gorycz w sercu, A niech go 
to wymarzone szczęście omin:e, gotów 
dla jego chimery zwichnąć sobie całą 
karyerę. 

Książę postanowił so edz temu, 
przemawiając +a nim do panny Ade 
li; w projekcie tego wstawisnnictwa 
wszakże kryła się myśl osobistej zm 
sty zarazem. Ułożywszy sobie plan 
jej cały z pewnem złośllwem zadowo- 
leniem, Korecki posłał po piękny bu- 
kiet — i starannie przybrany, z kwia- 
_ tami w I w ręku, z zjawił sią w poobiedni: h“ 


8 


— 


Włedeń dnia 14 stycznia. 
Notowano pszenicę na jesień —'— do ~ 
es na wiosnę 1179 do 1178, żyto na jesień 
— ds U—, Żyw ua wiosnę 8-85 do 886, vwivs 
na jesień 0*— doU'-- owies na wiesię C64 
o 6:66, kukurudza 2a listopad U— do 0 
ak! na maj-czerwieu A59 do 0'—, rzepak 
na styczeń-luty 1340 do 1350 Spirytus kontyn= 
geutowy 10.000 l. fo Zaraz do oddania Ls lu 
do 18:20. 


wo 


Frzwiechali do Lwaws. 
Dniu 14 stycznia. 

iletel Żorza. Stefan hr. Fredro z Wy- 
branówki, Felicyan hr. Korytowski z Płoty- 
czy, dr. Błociszewski z Poznania, A. Przed- 
rzymirski z Sierakowie, radca Hubert z Wie- 
dnia, P. Pogląadowscy z Sndkowie, dr. B, 
Osillik z Tarnopola, B: Kosielski z Wuj- 
kowie 

Hotel Europejski. O. Salowa Wysocka, 
Z. Rozwadowski z Limanowy, J. Wehsely 
z Auscha, K. Jadowski z Trześni, T. Za- 
rzycki z Hotylna, dr. Wł. Czaykowski z 
Przemyśla. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada). 


Dr. Wiktor Ungar 


Adwokat krajowy 
otworzył keneelaryę adwokacką we 
Lwowie ul. Akademicka 8. 


PŁEĆ PIĘKNU w kraju naszym ma 
naturalną ładną cerę, ale zato bardzo 
wrażliwą na ostre zimno 
i na piekące promienie 
słońca. Dla zabezpieczenia 
się od ogorzenia, 0- 
pierzchnienia i czer- 
woności twarzy a nawet 
od piegów należy używać 
codziennie CREME SIMON, 
Pudr Ryżowy i Mydio S1- 
mon. Należy odróżniać starannie pra- 
wdziwe preparata od podrabianych. J. 
SIMON w Paryżu. W Galicyi w apt. we 
Lwowie u PP. Mikolascha, Wewiórskie- 
go, Ehrbara, Krzyżanowskiego, Ruckera; 
w Krakowie u PP. Redyka, Wiszniew - 
skiego, Trauczyńskiego i we wszystkich 
składach perfum, magazynach galante- 
ryjnych, bazarach etc. 


Publiczne podziękowanie panu Fran- 
ciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi w Neun- 
kirchen N. A, 

Występuję tu z publicznem podziękowa- 
niem dlatego, że po pierwsze poezuwam się 
do .bowiązku, wypewiedzieć moją najser- 
deczniejszą podziękę p. Wilhelmowi apteka- 
rzowi w Neunkirchen, za usługę, którą mi 
jego berbata Wilhelma w moich bolesnych 
cierpieniach reumatycznych oddała, a powtó- 
re, aby i drugim, którzy tym  strasznem 
cierpieniom podlegają, zwrócić uwagę na tę 
skuteczną herbatę. Nie jestem w możności 
opisać męczących boli w moich członkach, 
jakie przez 3 lata przy każdej zmianie po- 
wie'rza doznawałam a z których inne leki 
ani nawet kąpiele siarczane w Baden koło 
Wiednia uwolnić mię nie mogły. Całe noce 
walczyłam z bezsennością, apetytu nie mia- 
łam, wyglądałam mizernie i byłam zupełnie 
bezsilną, Po 4 tygodniach ciągłego nżywa- 
nia Wilhelma herbaty, zostałam nie tylko, 
że z moich cierpień uwolnioną, ale i teraz 
nie pijąc jaż od 6 tygodai herbaty, stan 
mego zdrowia jest zupełnie dobry, Jestem 
przekonaną, że każdy kto w podobnych cier- 
pieniach użyje tej herbaty, również jak i ja 
błogosławić będzie wynalazcę tejże p. Fran- 
ciszka Wilhelma. 

Z  najgłębszem poważaniem hrabina 
Butachein Streifeld, żona naporucznika. 


Z powodn zbyt często zdarzających się 
pytań, czy i w jakim stoję stosunku do 
przedsiębiorstwa naftowego oświetlenia mia- 
sta Lwowa — celem uniknięzia dalszych 
picporczumień — oświadezam niniejszem, że 
z przedsiębiorstwami spoczywającemi w ręku 
pana Franciszka Ranischa nie m m nie 
E. almogo, albowiem spółka ta została na 
żądanie p. Reinischi — a ku _ obnsatronnej 
zgodzie jeszcze przed niespełna rokiem roz- 
wiązana. 

Lwów dnia 14 stycznia 1898. 


Jan Mardyrosiewice. 


godzinach na rogu salonu pani Ma- 
linieckiej. 

Mama, 
świadczyny, przyjęła go z pewnem u- 
roczystym namaszczeniem; córka, Za- 
rumieniona lekko, z czarownyia uśmie- 


przewidując urzędowe o- 


chem d'une ingenue, 
ciągnę a paluszki. 

Wszyscy w dziwnie poważnym ni- 
stroju zdawali się oczekiwać jakieguś 
nadzwyczajnego wypadka. 

Książę z całą rycerską galanterją, 
którą odziedziczywszy z tradycyami 
swego rodu, odtwarzać umiał tak do- 
brze, złożył, obok głębokiego ukłonu 
i bukiet w rączki panny Adeli. 

— Niech biedne te roślinki — wy- 
rzekł — zmrożoue tchnieniem zimy, 
odżyją wobec pięknej kwiatów kró: 
lowej. 

Pani Maliniecka patrzyła na po- 
ebyloną postać księcia z takiem roz: 
rzewnieniem, jak gdyby chciała objąć 
go jednem z córką uściskiem, a wy- 
e'ągając AA prawicę, zawo- 
łaó: Niech was Bóg błogosławi, moje 
dziec: | 


drobne doń wy- 


(C. d. n.) 


turie rekawiczki krawaty | wielki wyddr ir TOSENN, 


Jabójea Delicyl. 


trzetłumaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


(Ciąg dalszy). 


Ale przygryzła usta i z ręką opar- 
tą na szyi doga, skinęła gościowi po- 
ważnie głową: 

Żegnam pana, panie Valdis. 

Spojrzał na nią z rozpaczą, ale po- 
wstrzymał się znowu. 

Żegnam panią — powtórzył. O 
lady Carlyon, na gniew twój zasłuży- 
lem ale nie na potępienie. Nie jestem 
prostym brutalem, lecz... pani.. są 
rzeczy, które może do pewnego sto- 
pnia usprawiedliwiają moje uniesienie. 
Ty o nich nie wiesz, boś czysta, szla- 


= - — 


GAZETAZNARODOWA z Soboty dnia 15. Stycznia 1898. Nr. 15. 


gdyś, przed wiekami, kobieta miała |jej pytać wierny przyjaciel. Odda iłaś ) 1 
swojego rycerza, co walczył o jej ho-| Pawła Valdisa? Ža co? Lubiłem go“. ryczek. Delicya zdrowie ceniła wyso 
— Żapomnijmy o nim, Spartanie — |ko i szczęśliwą się czuła, iż tego da- 


nor; pragnąłbym, o pani, być dziś 
twoim rycerzem, gdybyś kiedy... gdy- 
by.. Boże, co ja mówię! Nie patrz 
pani ak na mnie. Wiem, że stoisz na- 
de mną tak wysoko, iż nie dla ciebie 
uczynić nie mogę. Odchodzę, bo mi 
myśli mieszają się w głowie i może 
mimowolnie obrażam cię każdym wy- 
razem. A jednak nie jestem winien, 
nie, nia jestem winien | Żegnam panią, 
nie stanę więcej na twej drodze, chy- 
ba jeżeli... rozkakesz mi kiedy... 

Delicya stąła sztywna, nieruchoma 
nie podając mu ręki; lecz Valdis zu- 
chwale ujął jej dłoń szpuszczoną i 
wycisnął na niej gorący pocałunek. 
Za chwilę juź nie było go w salo- 
nie. 

Delicya, nie poruszając się z miej- 
sca, słyszała, jak się drzwi za nim 
zamknęły i dopiero wtedy odetchnęła 
ciękko. Poszedł nakoniec, opuścił jej 
progi człowiek, który ośmielił się na 
zwać jej męża.. „zorom“... Surowe i 
głębokie brózdy sfałdowały jej czoło 
w kierunku pionowym, spuściła oczy 
i wzrok jej napotkał smutne i mądre 
spojrsenie Spartana. 


odparła. To człowiek próżny i zaro 
zumiały ; mówił źle o naszym panu i 
nie pozwolimy mu więcej zbliżać się 
do nas. Wielcy artyści zwykle bywają 
zepsuci; wydaje im się, Że są nieo- 
mylni i śmieją sądzić o ludziach, któ- 
rych ani znają, ani umieją ocenió ich war- 
tości. Tak, Spartanie uznanie zepsuło 
Valdisa. nie można z nim żyć dłużej. 

Spartan westchnął głęboko, jakby 
umysł jego nie mógł dobrze zrozu- 
mieć znaczenia wyrazów; spojrzał ku 
drzwicm kadawczym i myślącym wzro 
kiem, podniósł go jednak zaraz twarz 
swojej pani. Po tej twarzy płynęły 
cicho łzy gorące. Co to ma znaczyć ? 

Z wymowne i niespokojnem współ: 
ezuciem pies oparł wielką głowę o 
kolana młodej kob »ty i życzliwie cis- 
ną} się do niej, mocno uderzając ogo- 
nem o pedłogę. 

— Czego ja płaczę? — pytała się 
w duszy Delicya i nie umiała sobie na 
to odpowiedzieć, czuła tylko, że łzy 
przynoszą jej istotną ulgę. A jednak 
wstyd jej było. Przywykła dokładnie 
zdawać sobie sprawę z każdego uczu- 


przypominająca nerwowe ataki histe- 


ru Bóg jej nie poskąpił; uważała się 
nawet za naturę niepospolicie zdrową, 
tak pod względem fizycznym, jak mo- 
ralnym, w czem upatrywała związek 
logiczny z sympatyą, jaką budził jej 
talent. 

To też i teraz z pośpiechem otarła 
łzy niewytłómaczone i życzliwie uśmie- 
chnąła sią do Spartana, spojrzawszy 
na jego pomarszczone kłopotliwie czoło 
Pies zrozumiał ten uśmiech i uazczę 
śliwiony, warcząc lekko, wyrwał z jej 
ręki chusteczkę i zaczął tak pocieszne 
wyprawia z nią psoty, iż rzeczywi- 
ście pomógł ukochanej pani do opano- 
wania chwilowego rozdrażnienia. 

Wilfrred zastał? żonę zupełnie już 
uspokojoną, z twarzą jasną i czystem, 
głębokiem spojrzeniem ; tylko nieujęty, 
niepochwytny rys jakiś oblókł ją w dzi- 
wnie uroczą powagą. Wydała mu się 
wyższą i słodszą niż zwykle, zarazem 
majestatyczną i anielską, kiedy sie- 
dząc przy stole, jakby w zamyślenin, 
uśmiechała się do niego pół smutnie, 
zamieniając obojętne zdania i uwagi. 


przegrał do$6 znaczną sumę i czuł po- 
trzebę dokuczenia komuś. 

— Byłbym bardzo szczęśliwy, gdy- 
byś raz już wycofała nasze imię zu- 
pełnie z prasy — odezwał się nare 
szcie z przymuszonym spokojem. — Co 
za nieprzyjemność w najpospolitszych 
dziennikach spotykać je bezustannie 
w najrozmaitszego rodzaju wsadomo 
ściach, wnioskach I 

Delicya ze ździwieniem spojrzała 
na męża. 

— Nie zwracaj na to uwagi — od. 
parła. — Przykro mi bardzo, że ci to 
jest nieprzyjemnem, ale żadnej rady 
nie widzę. Cóż ja mogę? Nazw:ske, 
które stało się już własnością ogółu, 
nie moża mu być odebrane; dziś nie 
mam prawa osłaniać o:oby mojej tar 
czą nietykalności, jeśli jednak w mem 
życiu niema upokarzających tajemnie, 
cóż mi to szkodzić może? 

— Może bardzo wiele — odparł, 
nie patrząc na nią. — Draźni mię bez- 
bezust nne notowanie mego nazwiska, 
kontrolowanie moich prywatnych czyn 
ności. Co komu do tego, że dziś bra- 
łem udział w takiej zabawie, wczoraj 
, wyjeżdżałem, jutro powrócę, że sprze-; 


gdyby twoje imię pr zestało być wła 
snością ogółu. 

Młoda kobieta szeroko otworzyła 
oczy. 

— Byłbyś najszczęśliwszy? — po- 
wtórzyła ze ździwieniem. — Odkądźe 
to, Waifredzie? Czy tytuł lorda tak 
zmienił twoje zdanie? Jeżeli z tego 
powodu wstydzisz sę pracy swojej 
żony, to nie dziw się, iż żałuję, żeśmy 
go oddziedziczyli, 

— Nie dziwię się, bo wiem dobrze, 
ża o to nie dbasz wcale; wiem o tem, 
Inni jednak cenią takie rzeczy. 

— „inni?“ Czy tak zwane towa- 
rzystwo? Naturalnie, cóż innego ob- 
chodzi ich na tym świecie? A jednak 
stary Mortland, który był dziś u mnie, 
zapominał wię bardzo ozęsto, -nazywa- 
jąc mię „miss Vaughan.“ Przepraszał 
mię następnie, zapewniając z właści- 
wą mu galanteryą, że tytuł lady przy 
mojem imieniu to „złoto na płatkach 
lilii!" Stary komplement, wiesz je- 
dnak. że w jego ustach brzmi to zu- 
pełnie szczerze. 

— Mortland i Carlyon z jednej po- 
chodzą epoki — zauważył Wilfred po- 
s;pnie. — Nasze nazwisko nie ustępu- 


Drażniło go to dzisiaj, sam nie wie | dałem czy kupiłem konia? A co się|je im w niczem. 


|ciebie tyczy, byłbym najszczęśliwszy 


(C. d. n.) 


chetna, więc... bądź szczęśliwą! Nlo- „O cóż to chodzi? — zdawał sią|cia i ubokarzała ją dziś ta niejasuo%ć, | dział dlaczego; przed kilku godzinami 
ersburgski neskie, || F a r. == | 
Kalosze kiss. i dh dei | CHOROBY PiERSIOWE È 


I renumeratę 


na czasopisma polskie, francaskie, nic- 
męckie i angielskie 
przyjmuje 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


D: WŁAD. KIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


zapewniając regularną i szyską 
dostawę tychże prenumeratorom. 


Katalogi 
na żądanie bezpłatnie i franco. 


DROBNE OGLOSZENIA 


pe 1 ot. od wyrazu. 


MET kowalskie po zł. 28— i 55: —, 
TE Kowadła, śrubsztaki, naczędzia dla 
wszelkich rzemiosł i |dyletantów, poleca 
Piotr Chrząstowski, bandel żelazny we 
Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw ba- 
tedry). 


GRODNIK w sile wieku, wszechstron- 

nie wykształcony, z chlubnemi świa- 
dectwami , poszukuje posady zaraz na or- 
dynaryę lub wikt — do Rosyi luh w kra 
ju. Zgłoszenia przyjmuje Biuro Czerwiń- 
skiego, Sykstuska 32, Lwów. 


MDOSZUKUJĘ od 1. lipca, ewent. weze- 
E śniej, samelstnej pesady j:ko I-szy 
wrzędnik albe administrator w większych 
dobrach. Żonaty, 37 lat, ewangelik, mó- 
wiący po polsku , 10 lat na obecnej posa- 
dzie. ŹZręczny rolnik i gospodarz bydła, 


STANISŁAW GABRIEL 77] (| (ÓTIN apli 


we Lwowie, plac Halicki 3. | 
| pp. GRIMAULT © Cie. aptekarzy. 


= s gą stare i nowe sptze- | Syrop ten powszechnie zaleca- 
f | g WS daje najtamej || 
| IN 7 Emi! Weiner 
TM r WIEN 


ny przez lekarzy, nader skutecz- 
I. Salzthergasse 3. 


no sprawia działanie w choro- 
bach płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy najuporczywsze katary, za- 
| gaja tuberkuły płucne u suchot- 
| ników ; powstrzymuje krztuszenie 
È | się i zanoszenie w nieustannem 
i | kaszlaniu, tak ro:pacznia niezno- 
| śpem dla chorych. Pod jego dzia 
NA azini te PS | łaniem pocenie się nocne ustaje, 
wemi żyłkami 100 sztuk Nr. 1) 
złr 1:50, Nr. 2 złr. 1:40. Ma- 


apetyt zwiększa się i chory ot- 
szynki do strzyżenia bydła złr. 220, dej 


zyskuje szybko zdrowie, 
koni złr. 2:50. Latarnie naftowe graniaste, 


SKŁAD w Paryżu, 8, uliea Vivien- 
A ne i w głównych aptekach. 

nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychczaso- | 

wych po złr. 2:40 — poleca 


ANTONI HALSKI 


lascha, Wewiórskiego , Ruekera, Skle- 
handel żelazny 


pińskiego , Ehrbara, Beisera i Krzyża- 
1387 
Lwów, plec Maryacki l. 9. 


D 


nowskiego. 


. aak FREI: PT Wa” Prdszą 
2 


Dnr oea Y A 
Fiat: 
MiGLIGO 


Szprycowanie Ą 
PP. GRIMAULT i Ko, w Paryżu 2 

Skuteczność niezawod- J 
na w leczeniu rgejgerek d 
bez utrudzenia żołądka, 
$ które zawsze pociąga za 
sobą użycie kapsułek z 
4h, kubeba w płynie. 
| W Paryżu, 8, ulica Vivieune, 
i w glównych aptekach. 


Dla zaszlących 
przekazane przeszło 1000 świadectw 
jako znakomite 


Kaisera bonbony piersiowe 


uajpewniejsza i prędko działające przeciw 
chrypce, katarowi i zaflegmienia. Naj- 
lepszy specyfik w Austryi, Niemczech i 
Szwajcaryi. — W paczkach po 10 i 20 et 
sprzedają: we Lwowie O. T. Winckler i 


umiejący także zakładać ogrody owocowe. 
Posiada kanceyę, najlepsze polecenia i 
świadectwa. Zgłoszenia pod lit.: B. 4080, 
Rudalf Messe w Wrocławtu (Breslau). 


REMIOWANE medalami tutki Niemo-| 
jowskiego są wszędzie do nabycia. | 


IESZKANIA złożouego z pokoju i 

przedpokoja lub dwu pokoi (bez ume- 
bło auia) wraz z całem utrzymauiem po- 
szukuje się przy zacnej rodzinie. Zgłaszać 
się: 9karbkowska 5, drzwi nr. 13. 
e a Try 
M a godnie egzaminowany poszukuje 
WII posady. Adres: „Maszynista“ poste 
restante Lwów. 374 


pese z chwalebnemi świadectwami, 
władający biegle językiem francuskim, 
poszukuje miejsca przy zacnej familii, Ła- 
skawe oferty przesyłać należy pod adre- 
Kec.kemet na Węgrzech, 


gem: Walter, 


Szecaóuygiter 9. 


| 

BOZE: POSADY rządcy ekono- | 

mieznego lub KoBtrolora na tantiemę. 

Na żądanie mogę kaucyą służyć. Łaskawe 

supytania pod M. H. Lwów 10 (Łycza 
kowska 61) poste restante. 373 


TEPID kołnierz sobolowy damski 
w drodze z Chodorowa do Lwowa do 
ulicy Podlewskiego. Znalazca oddać raczy 
za wynagrodżeniem tamże na II piętrze 
u WPani Krzysztofowiezowej. 


BD: oraz chmielarz i pasiecznik, 
żonaty, dobrze polecony, poszukuje 
miejsca zaraz. Ogrodnik w Rusiatyczach 
p. Strzeliska. 377 


OTUNDA futrzana i duża miednica 
mosiężna do sprzedania. Ulica Zimo- 


rowicza 2; dozorca wskaże. 
Lwów, poleca wszelkie 


l. Kapralik instrumenta muzy- 


ezne i samogrające. Cenniki bezpłatnie 


EHierpat:v_ 


ebińsko-rosyjska , zbiór majowy . 
Seucheng Í. złr. 315, IL złr. 8—. Okru- 
chy najlepsze złr. 1:75. Okruchy drobne 
złr. 130 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 
francuski z najsławniej- 
Cognac szych firm, również 
Copaco austr, Berger Volk & Comp. 


po złr. 2 i 2:50 za fiaszkę 
poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


Sym Jakób Beiser apt., w Stryju J. Aich a 
mi] r, w Stanisławowie Dr A. Beil, w We uwowis w aptekach pp. Mikola- 
koi myi E. Stenzel aptekarz, w Kamionce Scha, Wewiórskiogo, Beisera , K zyż:now 
Kar: LPilewski, w Brzeżanach Adolf Durst skiego, Ebrbara, Ruckera i Sklepińskiego. 


Lo 


Ciągnienie 
11. lutego. 


Główna wygrana 
Losy po 50 et. polecaą: M 


Jonasz, Kitz & Steff, M. Klar- 
feld Kormann & Feigensaum 
(Gustay Max, Samuely © Laa 
a E dau, Sche!lenberg i Kieyeser 


REAR BTA KIODNI AKOGBEPPŁIA LAD NRD 


Woda do ust 


najskuteczniejsza 


antiseptyczna do ust i zębów 
5 kropli wystarczują! e. 


Societe de protiuits hygieniques Stapler & Co., 


Wien, XVIIL, 


SUGZDGZSZESA 52 5EAJSE SOSESEGY, 


Do siewu wiosennego 


dostarcza 


MEARI 


z gwarancyą za siłę kiełkowania i czystość 


pod kontrolą stacyi doświadczalnej w Dublanach 


bez kanlanki koniczysę lacernę oryginal- 
ną, Provence, tymotkę wszelkie nasiona 
traw, sporek, labin, wykę, bsbik, groch, 
buraki i marchew pastewną, ksńeti ząb 
oryginalny zemsrykeński i «ęgierevi, oraz 
nowy gatunek koński:g» zęba „złoty*, 
kukurudzę pastewną : Pignoletio. Cinquan- 
tino, pszenicę jarą i przewódkę, ży to jare, 


5 owies, lireczkę, proso Ít. d. 
RGRGEGEGZGEGA eee 


= 


Gentzgi:a e 27, 


IG 
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lora 
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KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


Roa Ask € 


JE 


ig. Kostyumy maskaradowe | 


z materyi 


najlepszego gatnnku atłasowej satyny, albo % innej d brej 
materyi najlepiej uszyte. 
Za komytetne ubranie „Gigerlł* złr. 3:80, klowna, zakon- 
nika, niedźwiedzia, angl'ka, żyda polskiego ets. za satuko 
złr. 3 do 6 złr. W grupach taniej, 


Ordery kotylion>we 


za 100 sztuk 60 ct. Kot lionowe ordery sortowaua, koper- 
ta zawierająca 4 sztuki od 3 do 20 ct. 


Dla żartobliwych to nboli i bazarów 
najwększy wybór mniej modnych a je!nak „upełnie do- 
brych przedmiotów, między któremi niazmieruis ef ktowne 

i war ościowe, za 10) sztuk złe. 4, 8, 10 do 1%) złr. 


Najnowsze zajmujace tury kotylionowe 
w miclkim wyborze. MKulekoye najlepiej wybrane 6 sztuk 
315 złr., 13 sztuk 5 do 3! złr. 


Śmieszne iżartobliwe instrument: muzyczne 
bigetfony dla komie nej kapeli. Dla 6 mężczyzn złr. 250, dla 12 mężczyza złr. 480. 
Odznaki metalowe i emaliowane dla komitetów i towarzystw. 


Dary dla Pań w po:abnych wzorach na żądanie do przeglądnięcia ! 
Bogato ilustrowany katalog KzrAtis. 


Rix’ Faschinz-Wersandt, Wien, II. Praterstrasse 16. 
Telefon 22-9. — Adres telegramu: Rix, Wien II. 1349 | 


OGŁOSZENIE. 


RADA NADZORCZA 


otrzebnuję kilka wagonów 


Najtańsze próbne zgłoszenia do: Moritz Berger, Wien, VII., 


pastewnego grochu 


Mariahilferstrasse Nr. 78. 


4 COGNAC 
£d CZUBA DUROZIER & Cie. 


francuska fabryka konieku Promontor. 


Jeneralna reprezenticya: 


RUDA 6. BLOCHMANN Wien-Budapest. 


Wszędzie do nabyola. 2353 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. października 1897. 


j 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
t 


średnio-6uropejskiego). 


4 Pociąg godzina Poe ąg przychodzi do Lwowa: 
Lwowskiego Towarzystwa bankoweg» an 1:80 z lokan (Suezawy, Husiatyna, Kałusza) 
s TKO z Janowa 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką we Lwowie „ 8% A D TA azto non a > 
p È : = > n aauWOCLZNEŚ: zu) M: USZA, rowa, ŃLryja 
uchwaliła o;łacać podatek rentowy od wkładek osz'zędnościowych | - 815 z Tarnopola i Brodów na dworzec hn i 
na rachunek bieżący przyjmowanych, z własnych funduszňw. | m $25 ze Bokala i Rawy ruskiej : 
Towarzystwo będzie przeto i R ym wypłacać na wkładki 910 z Krakowa (Wiednia Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wieliczki, 
orean 1 E A Möze Laborez (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„CZĘ ciowe na rachunek bieżąty „n 10:35 z Jazosławia 
w, 1:15 z Janowa 
5 procent pospiesz, 1:30 i WA (Holin), MADA, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
haga s j każ ub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 
bez jakiegokolwiek potrącenia. DYREKCYA. [osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałusza. Chyrowa. 3 j 
perpiesz. A z R CKE Jass, Hasiatyus, Kałusza 
Doa v15 z Podwołoczys ijowa), Kopyezyniec, Husiatyna, Brodów d 
TE dekel E rra SS, -| j i; Pa Podzamcze EA 3 N ak d 
3 PAŃ 2:30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzee główoy 
Fiandel założony w roku 1788, $ | osobowy 5'25 ze Sokala, Bełzca i Jarosławia przez Rawą ruską 
, - DE b'35 z Podwołoczysk, odwyk ca, Brodów na dworzec Podzamazą, 
FRYDERY i ig SCHUBUTPH i p 5'45 z Tukan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., S.retu, Rozowy, 
J 2 a 8 | 
j tw à 4 À Noe 
Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej l esobowy | m z I ARS na aa Po izam^ze 
HERBATY CZAANE KAWY omni ; on, 330] z Podwołoczysk na dworzec główn 
aromatyczne, silnie naciągające : Ceylon Nr. 1 da wile dl, | ct. 12] Pospiesz. | Sif z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jasta przez kzeszów ; z Orłowa, 
Congo Nr. 1 W dalo AoT et 9 = POZA 1 ma. Chabówki, ex ai 7” Rymanowa, Sanoka, Samhora i Chy- 
i ve 2.04 rowa przez Przemyśl. 
soucho. wajowdze mac » nn s WG "Ruy. ler Ot osobowy | 60'| z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
borna . ih kilo zdr. 3 > 3 perłowa i dak er o |vSh 6:55] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliezki, Orłowa, Roz. 
cda KE kęs Baj n AMA "non z i # 08 s wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
Najlepsze okruchy herbae. pół ki. 1-50, 180 [2'30.| Mocea arabska . „ „ „ 1 p OSjĄ PorPIesz. | S4ó| z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro. 
ORA elza 64 M: pani DZE Krusua, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
p. y 
Eramdel założony w roku 1789. osobowy | 9'10] z lekan, Nowosielicy i Kałusza 
odu E E E m 9:30] z Krakowa, Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ją. 
; P nia Re, pm Rymanowa, Mapi ata przez Przemyśl. 
7 pospiesz. ‘Af z Podwołoczysk, Brodów, JGopyczynie d kiego, na dw 
Her"=tę Congou : p : Ć złr. 87-- za kilo | Dads a A 
Moning Congeu (najbardziej lubiana w Rosyi) . 33— s > n U'DU z lekan, Husiatyna, Kozowy A 
Moning Congou najprzedniejsza i ASO wa pm p A a 08 Kopyczyniećc, Podwysokiego na dworzea główny 
y i PAT ke 4 z „ a 
Pakiing Congou z małym liściem Te Tn 21> Ławocznego (Posztu) Stryja, Kułusza 


rozeyła handel herbat 


AM. BA. WE MA (W MDR. 


król. pruski nadworny destewex, Berno (M rawe). 


IDe. CG OLiS’? 


Proszek do potraw 


(sprzedawany od r. 1857). 

Die!eisezny Środek, nłatwiający znakomiei trawienie, 
a tem samem odżywiający i wzmacniający organ'2m. 
Do nabycia w niektórych aptekach i drogueryach Austro-Wegiersk. monarchii. 
C-aa malego pudelka 84 ct, dużego zle. L36. 


SG Prozę ijaté wyraźnie Dr. Gólia'a proszku do potraw I nwa- 
Żić na moją markę ochronna. EZ i 


Wyłączni producenci, (od r. 186*): 
Dr, Józefa Gólisa Następcy | 
Wien, I, Stephansplatz 6 (Zwettlh f). | 


Wysyłka hurtowna i drobiazgowau. 


Ooloszenie konkursu. 


W myśl uchwały Wysokiej e. k. Rady szkolnej krajo- | 
wej z dnia 26 grudnia 1897 1 30989 Dyrekcya c.k. Szkoły | 


WYR 
v w 


zawodowej przemysłu drzewnego w Zakopanem ogłasza kon-; 
kurs na posadę nauczyciela rysunków zawodowych dla sny- 
cerzy, stolarzy i tokarzy, oraz do udzielania nauki form ar- 
chitektonicznych. 

Do tej posady przywiazane są pobory IX. klasy rangi, 
urzędników państwowych w myśl ustawy z dnia 15 kwiet-. 
nia 1878 (Dz. p. p. Nr. 75). 


Pociąg odchodzi zò Lwowa. 
600 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Polwysokisgo z dworcą 


J 
Odessy), Brodów, Fulxysokiego z dwvre 
8 4u da Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina', Rozwadowa, Nadbrzezią 


855 do Krakowa, (Wiedaia, Warszawy, Wrosławia, Berlina) Uhyrowa, MWe- 
26-Luborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, lwonicza, Stróża przes 


1005 do Podwołoczysk i Urodów z dworca główaego, Kop,szyńca, Hu- 
siatyma, Podwy:3% *g0 

10:37 de Podwcłoczysk i Bzodów z dworca Podzam sza, Kopyczyń se, Ii- 
krztyna, Podwysosiago 

10:45 do Ickau (Jass, Gułusza, Bukarosztu) Kozowy. Hopow:, IJeratu 


ma 
2336 } głównego 
| £ 6 i0 do lckan, Kosowy, Suczaw 
| %, 61:5 dn Podwołoczysk (Kijowa, 
| Fodzamcze 
osibowy 6'45 do Iekan, Husiatyna, Suczawy 
| Fospiesz. 
l Orłowa przez Tarnów 
losobowy *'60 do Janowa 
» 
Przemyśl i przez Tarnów 
» 9:20 do Skołego, Kasiuss», Uhyrowa 
5 9-25 do Sokalu, Rawy ruskiej, Bałz:,, Jarosławia 


155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odaszy) 1 Brodów z dworeń główanzy 
208 do Fodwołoczysk (Kijowa, Udassy, Brodów z daorea Podzan wą 
Kała-z», tłlasiatynn, Kóró+nezo, Saretu, Likan gl us, 


rzaś Ja 
rosław, Jasła, przez Rzaszów, Uhabówki (przez Rzeszów lub lara. 

3:05 do Stryja 

440 du Jarosławia 


pospiesz, 
245 | M 240 do Czarusowiec, 
2451 4 
? Gatacza, Bukaresztu) 
250 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej 
osobowy 


Noc To aat 


osobowy +44] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu), 
Sanoka, Kymanowa, Iwonieza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Raoszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 
5 bzu] do ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
z 6:45] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezò-La- 
borez (Pesztu) 
> 7:05] do Sokala, Rawy ruskiej 
T Txi do Tarnopola z dworea głównego 
z 7:8v] do ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyro a, Kałusza 
i wa 7:41) do Taraopola z dworca Podzameza 
ie ba 148] do Janowa 
WIĘ” 10:80] do Ickau (Jass, Gałacza, Bakaresztu) Husiatyno, Ksłusza, Nowo- 
sielie, Suczawy 
pospiesz. | 10:50] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanska, Rymanowa, Iwonieza (p zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwaduwa 
osobowy | LI'00] do Podwołoszysk 1 Brodów, Kopyczynca, Husiatyna z dworca gis- 


wnce» 
11:27] ten saw z dworca Podzamoze 


wszelkie papiery wartościowe 1 monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym , nie licząc żadnej prowizyi. 
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


Podania należycie udokumentowane wraz z eurieulum | > 
vitae i o ile możności własnemi pracami stylizowane, do, 
Wysokiego c. k. Ministerstwa wyznań i oświecenia należy 
wnosić na ręce Dyrekcyi najpóźniej do 10. lutego 1898. 

Zakopane dnia 9. stycznia 1898. 


2 Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiają: lub kupując przed wioty 


reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóla korzystając z działu tułoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na Gazete Narodową, jako na Źródło, skąd iaformacya 
awoje zaczerenęli. Takie powoływan e się bowiem wpływa ua rozsżerzsnie ogłoszeń 
Gazety Narodowej. 


Wydawca i odpoviedzialiy reuuklur Pial u hvsteck . 


Z drukarm i litografii Pillera 1 Spółki, 


